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Nadmierne zatrudnienie
niższe płace

Narada w KC PZPR

W LATACH
nastąpił

1961 — 82
nadmierny

wzrost zatrudnienia i nie­
wykonanie planu wzrostu

wydajności pracy. W cią­
gu ostatnich 2 lat łączny
wzrost zatrudnienia był
dwukrotnie wyższy w sto­
sunku do założeń planu
pięcioletniego. Oczywiście,
część ponadplanowego
przyrostu zatrudnienia ma

uzasadnienie: dotyczy to

przede wszystkim szkolni­
ctwa oraz wszelkiego ro­
dzaju usług dla ludności.

Przekroczenie planu za­
trudnienia w przemyśle w

WARSZAWA (PAP)
Na naradzie w KC PZPR przewodniczący Ko­

mitetu Pracy i Plac — ALEKSANDER BURSKI
poinformował przedsta wicieli prasy o aktualnych

zagadnieniach zatrudnienia i płac oraz o obowią­
zujących w naszej gospodarce regulaminach 1 za­
sadach w tej dziedzinie.

części odpowiada wyższe­
mu wykonaniu zadań pro­
dukcyjnych. Niemniej w

bardzo wielu przypadkach
zwiększenie stanu załóg
było nieuzasadnione.

Nadmierne zatrudnienie
wywołało istotne reperku-

U

s*
c
CE

4
V)

CE
*

i*

— A wiesz pan? — zdziwił się. — O tym, psia kość,
nie pomyślałem...

Właściwie nasza rozmowa mogła była na tym się
zakończyć. Ale — tak się, niestety, nie stało.

Dyskutowaliśmy zresztą na temat zupełnie błahy.
Oto — nie tak dawno — na łamach wszystkich dzien­
ników, a także na falach wszystkich rozgłośni Pol­
skiego Radia oraz Polskiej Telewizji ogłoszono wyso­
ką i centralną decyzję ,o przerwaniu nauki w szko­
łach podstawowych do dnia 26 bm., tj. do dziś.

Mój rozmówca dowodził słuszności tego zarządzenia
i popierał je konkretnymi argumentami. Ze — po
pierwsze — transport. Że — po drugie — węgiel., Że—
po trzecie •— mrozy. Że ■— po czwarte — dzieci, nie­
letnia przyszłość narodu.

Nieco oponowałem, sugerując, iż wołałbym raczej
kolejność odwrotną: dzieci — mróz — węgiel — trans­
port. Powiedziałem nawet coś za dużo. Coś na temat
tzw. przechyłu o dl u d zk i e g o, znanego skąd­
inąd w niektórych zakładach przemysłowych pod ha­
słem: „przede wszystkim plan", którego konsekwen­
cją jest ciąg dalszy, uszeregowany następująco: 2) ma­
szyny, 3) urządzenia, 4) surowiec, 5) ludzie (czyli tzw.

ręce robocze).
Mój rozmówca kolejnym swym argumentem lekko

zachwiał mnie w mojej opozycji. Dowiódł mianowi­
cie, że wszystko, co robimy w PRL — robimy dla
Człowieka i z myślą o Nim.

Powiedziałem, że chyba fiie wszystko, bo są w PRL
i tacy, którzy np. kradną. Przyznał mi rację — poło-
wicznis •

— No cóż, wyjątki potwierdzają regułę...
— Faktycznie — przyznałem.
Po czym wróciliśmy do spraw szkolnych. Mój roz­

mówca zwrócił uwagę na następny komunikat, tym
razem lokalnych władz szkolnych, które czuły się
zmuszone wstrzymać naukę we wszystkich szkołach
podstawowych. Z uwagi na nacisk rodziców, że niby
dlaczego ich dzieci chodzą, a tamte, z tej drugiej
szkoły— nie chodzą. Iże niesprawiedliwie.

— Wobec których dzieci? — spytałem przekornie.
Okazało się, że wobec tych, które chodzą. Byłem

innego zdania. Wydało mi się, mianowicie, że pewna
niesprawiedliwość spotkała dzieci, które naukę prze­
rwały. Będą musiały „nadganiać", a te przymusowe
wakacje oderwą je od toku nauczania...

Mój rozmówca jednak, nim zdecydowałem się
zauważyć, co wyżej, zdążył poszermować trochę argu­
mentami tak, że zbił mnie z tzw. pantałyku.

Szczęśliwie jednak mignęła mi z szybkością rakie­
ty kosmicznej myśl, której nie omieszkałem wyrazić
tymi oto słowy:

— No dobrze. Ale czyż nie należało przerwać nauki
w okresie pamiętnej zadymki i cholernych mrozów,
a nie wtedy, gdy mróz „wygasał"?

— Hę? — zagadnął.
— Czy doprawdy — ciągnąłem —

była jednakowo niska temperatura?
— Hm? — mruknął.
— A w ogóle dobrze byłoby brać

tury. Ona dystrybuowała mróz
centralizowany. Czyżby nasze
towe tego nie potrafiły?

Wówczas to mój rozmówca zdziwił się:
— A wiesz pan? O tym nie pomyślałem...
Właściwie nasza rozmowa mogła była na tym się

zakończyć. Ale, niestety, trwa. Do dziś.

w całym, kraju

z na-

zd e-
przykład
w sposób
czynniki oświa-

sje w dziedzinie płac. Mi­
mo wzrostu globalnego
funduszu płac w latach
1961—62 o około 24 mld zł,
nie udało się osiągnąć pla­
nowanego wzrostu płac re­
alnych. Około 6 mld zł
przeznaczono na opłacenie
ludzi dodatkowo — ponad
plan — zatrudnionych. W
br. jeśli zatrudnienie w

dalszym ciągu będzie nad­
miernie wzrastało, to tru­
dno będzie zrealizować
planowaną podwyżkę' płac
realnych (o 2,1 proc.).

O istnieniu znacznych re­
zerw w zakresie wydajno­
ści pracy świadczy popra­
wa sytuacji w tych zakła­
dach, gdzie — wprowadza­
jąc normy technicznie uza­
sadnione — uporządkowa­
no organizację pracy.

Utrzymanie się we wska­
źnikach zatrudnienia i
funduszu plac w skali ca­
łej gospodarki — poza u-

sługami dla ludności, gdzie
nie ma w tym zakresie o-

graniczeń — należy do głó­
wnych zadań w br.

Obowiązujący system
kontroli ma na celu niedo­
puszczenie do tego, aby na

wykonanie zadań plano­
wych zużywano (relatyw­
nie) więcej środków. U-
względnia się jednak mo­
żliwości elastycznego gos­
podarowania, jeśli jest ono

zgodne z wymogami
nomicznymi.

Należy pamiętać,
przedsiębiorstwa mają
Wo w uzasadnionych przy­
padkach skorygować w po­
rozumieniu z bankiem o-

sobowy fundusz płac.
Bank jest obowiązany wy­
razić zgodę na przekrocze­
nie korygowanego fundu­
szu plac, gdy jest to ekono­
micznie celowe, t. zn. gdy
opiera się na udokumen­
towanym zmniejszeniu ko­
sztów własnych w stosun­
ku do planu, lub na zmia­
nie produkcji na bardziej
pracochłonną, zgodnie z za­
potrzebowaniem eksportu
względnie rynku krajowe­
go. I

Poprzednio obowiązywa­
ła zasada, że przekrocze­
nia funduszu płac z poda­
nych wyżej powodów mo-

gły być uznawane przez
bank dopiero po fakcie na

podstawie odpowiednich
uzasadnień ze strony
przedsiębiorstw. Przedsię­
biorstwa podnosiły zarzu­
ty, że ten tryb nie zabez­
piecza w pełni przed ry­
zykiem związanym z po­
dejmowaniem tego rodza­
ju inicjatywy.

W związku z tym zapro­
wadzono możliwość wstęp­
nego uzgodnienia z ban­
kiem uzasadnionego prze­
kroczenia funduszu płac.

Jak corocznie, w osiem­
nastą rocznicę wyzwolenia
obozu oświęcimskiego, na

terenach dawnej katowni
narodów odbędzie się wiel­
ka manifestacja, w której
udział weźmie m. in. de­
legacja mieszkańców Hiro­
szimy. Nie pierwsi to przy­
bysze z dalekiej Japonii,
którzy zapoznają się ze

zgromadzonymi w oświę­
cimskim Muzeum pamiąt­
kami po ofiarach hitle­
rowskiego barbarzyństwa.

W latach 1959—1962 do
Muzeum przybyło łącznie
blisko 1,5 min osób. W ub.
roku z terenami Oświęci-
mia-Brzezinki zapoznało
się około 384 tysiące zwie­
dzających, w tym ponad 90
tys. przyjezdnych z zagra­
nicy. Równocześnie pra­
cownicy Muzeum — dawni
więźniowie hitlerowscy,
zorganizowali poza Oświę­
cimiem 180 prelekcji, w

których uczestniczyło bli­
sko 40 tys. osób. Zorgani­
zowane w ub. roku wysta­
wy wyjazdowe zwiedziło
ponad 5 tys. ludzi.

W dorobku oświęcim­
skiego Muzeum znajduje
się także kilkadziesiąt po­
zycji wydawniczych, które
ukazały się w kilku języ­
kach. Konserwacją objęto
około 100 tys. pamiątek po
więźniach tego obozu za­
głady. W skład zbiorów
przyjęto również w tym
okresie 5 tys. nowych eks­
ponatów i dokumentalnych
materiałów. W muzealnej
pracowni fotograficznej
sporządzono wiele dzie­
siątków tysięcy fotokopii i
mikrofilmów.

Władze państwowe nie
szczędzą środków na kon­
serwację dawnych tere­
nów obozowych, które sta­
nowią dla całego świata
żywe ostrzeżenie. W ub.

(Dokończenie na str. 2)

\Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się

Kraków,

ł

Rok XV

Cena 50 gr

Wyd. A

Nr 22 (4560)

81GAN KHIHfS WOJ EWÓ.OZ KIifi0 P0tSMHI41E041H7 Olf) fABptfOBOKlCilj,

„Prezydent Francji zagraża jedności Zachodu

swymi romantycznymi złudzeniami Napoleon a

Fulbright atakuje

WASZYNGTON (PAP)
W czwartek wieczorem,

w tym samym czasie, gdy
prezydent' Kennedy na

konferencji prasowej wy­
ciągnął gałązkę oliwną W
kierunku de Gaulle’a, na­
wołując do pogrzebania
wszelkich różnic i podję­
cia współpracy w ramach
wspólnoty atlantyckiej na

zasadach całkowitej równo­
ści, senator Fulbright o-

stro zaatakował politykę
prezydenta Francji. Obser­
watorzy- zastanawiają się,
czy nie był to pewnego ro­
dzaju podział ról.

Fulbright, przewodni­
czący senackiej komisji
spraw zagranicznych o-

świadczył, że de Gaulle za­
graża jedności Zachodu
swymi „romantycznymi
złudzeniami Napoleona”.

Senator zarzucił prezy­
dentowi Francji, że zrywa­
jąc rokowania w sprawie

eko-

!Ż
pra-

Gaulle’a
przyjęcia Anglii do Wspól­
nego Rynku, zadał poważ­
ny cios jedności „wolnego
świata”.

Fulbright ostrzegł też

kraje Wspólnego Rynku,
że jeśli produkty amery­
kańskie nie będą znajdo­
wały zbytu w Europie za­
chodniej, Stany Zjednoczo­
ne „znajdą inne sposoby”
likwidacji deficytu. w

swym bilansie płatniczym.
Senator dał do zrozumie­
nia, iż USA mogą zagrozić
wycofaniem swych wojsk
z części Europy zachod­
niej. PARYŻ (PAP)

Brytania wydała„W.
Stanom Zjednoczonym tę
mizerną siłę atomową, ja­
ką dysponowała. Mogła ją
równie dobrze przekazać
Europie. Cóż, taki był jej
wybór” — oświadczył ge­
nerał de Gaulle w czwar­
tek wieczorem deputowa­
nym, których przyjął u

siebie. Na przyjęciu wyda­
nym w Pałacu Elizejskim
dla grupy deputowanych
rozmowa obracała się wo­
kół najważniejszych zaga­
dnień dnia, takich jak u-

kłady w Nassau, problem
wejścia W. Brytanii do
Wspólnego Rynku 1 traktat
o współpracy francusko-
niemieckiej. Generał de
Gaulle przyznał, że ujęcie
umów francusko-niemiec-

kich w formie traktatu by­
ło wynikiem inicjatywy A-
denauera. W pozostałych
kwestiach powtórzył on

swe dobrze znane stanowi­
sko.

*

Przez całą noc z czwart­
ku na piątek aż do godzi­
ny 4 nad ranem przeciąg­
nęła się we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym
debata nad polityką zagra­
niczną (oficjalnie była to
debata nad budżetem mi­
nisterstwa spraw zagrani­
cznych). Po przeszło 9-go-
dzinnej dyskusji doszło
do głosowania — za­
żądali tego deputo­
wani socjalistyczni —

w wyniku którego rząd
uzyskał 271 głosów prze­
ciw 146. Debatę zamknął
minister spraw zagranicz­
nych Couve de Murville.

UWAGA UCZESTNICY
PLEBISCYTU

NA ZNACZEK

PIERWSZĄ NAGRODĘ dla u-

czestnlków konkursu-pleblscy-
tu na najpiękniejszy znaczek
PRL roku 1962 stanowi SERIA
PRL „WODZOWIE” (czyste)
dalsze nagrody to znaczek PRL

„Warszawa”, ceglasty, z serii

wyzwolenie miast polskich;
wydanie londyńskie — seria

Monte-Casslno, arkusiki FIP

stroje ludowe, 1 wiele, wiele

Innych.
Przypominamy, te termin

nadsyłania odpowiedzi upływa
z dniem SI stycznia br.

ROK
UBIEGŁY krakow­

ska wojewódzka organi­
zacja partyjna zamknę­
ła dodatnim rezultatem

wzrostu ilościowego. W dniu
31. XII. 62 w ewidencji par­
tyjnej znajdowało się 87.743
członków 1 kandydatów, co

stanowi w porównaniu do
1961 r. wzrost o 9,4, a w sto­
sunku do 1960 roku — o

24.4 proc.

Dane te — zaczerpnięte z

rocznej ankiety statystycznej,
jaka była przedmiotem obrad
piątkowego posiedzenia Egze­
kutywy KW,— należałoby u-

zupełnić bliższymi szczegóła­
mi. Tu odnotujmy jedynie, że
przy ilościowym wzroście par­
tii we wszystkich grupach so­
cjalnych — nierównomierne
jest tempo tego wzrostu. Na
tej właśnie podstawie, przy
bliższej analizie formułowane
są wnioski, dotyczące dalsze-

Egzekutywa KW

87.743
go rozwoju organizacji PZPR.
Szczególnie ważne będzie śle­
dzenie, a także umiejętne kie­
rowanie tym procesem roz­
woju partii wśród robotników
i chłopów oraz w środowisku
uczelnianym.

Rosnąca ilościowo partia —

uzyskuje zwiększające się
możliwości oddziaływania;
rzecz jedynie w tym, by od­
działywanie to obejmowało
najszersze masy, wszystkie
środowiska.

W drugim punkcie obrad
rozpatrywano sprawozdanie z

pracy Woj. Komisji
Partyjnej.

WKKP, realizując
Egzekutywy KW z

1962 r. i wytyczne
CKKP z kwietnia 1962 r., u-

zyskała zasługujące na uwa­
gę rezultaty. Ich najlepiej
wyrażonym i niezwykle do­
niosłym obrazem jest fakt

zmniejszania się spraw, po­
dejmowanych przez komisje
kontroli (80 proc, spraw roz­
patrywanych jest przez POP),
rozwinięcie takiej formy pra­
cy, jak tzw. profilaktyczne
rozmowy oraz coraz ściślejsza
współpraca WKKP z komisja­
mi powiatowymi 1 kierowni­
ctwami KP.

Posiedzenie, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW
tow. L. Motyka, zakończyło
się omówieniem spraw orga­
nizacyjnych. (—)

Kontroli

uchwalą
lutego

plenum

r I suchą
Cienka

lodu
na

Mrozy skuły lo­
dem „bawarskie
morze” — Jezio­
ro Chiemsee.—

Mieszkańcy wysp
położonych wśród
Jeziora ciągną
pług śnieżny wy­
tyczając
drogę,
warstwa

nie pozwala
wprowadzenie do

akcji traktorów.

Dzięki wytyczo­
nej w ten sposób
drodze

rozwiązano
zwykle ]
problem 5
trzenia 1
kańców
Herre-nchiemsee

oraz Frauen.
woerth.

CAF

lodowej
> nle-

pa’ący
zaopa-
miesz-

tfysp

Prace nad ostateczng wersję
projektu ustawy o bhp

WARSZAWA. Prawie wszystkie resorty na­
desłały Już swoje uwagi do projektu ustawy
o bezpieczeństwie i higienie pracy opracowa­
nej przez CRZZ, nie wnosząc zastrzeżeń odno­
śnie podstawowych zasad projektu. Ostateczna

proponowana wersja ustawy przedstawiona zo­
stanie Radzie Ministrów najprawdopodobniej
w przyszłym miesiącu.

Skazanie szpiegów NRFZ

SOFIA. W czwartek sąd sofijskl skazał szpie­
ga zachodnioniemieckiego, Wolfganga Jahna
na 8 lat więzienia. Dwaj inni obywatele NRF,
Friedrich i Hubertus Hoffmanowie skazani
zostali za szpiegostwo na 4 miesiące więzie­
nia z zaliczeniem dotychczasowego okresu prze­
bywania w areszcie.

Lalki z „Uranii" —

na handlowym indeksie

WARSZAWA. Minister handlu wewnętrzne­
go wydał ostatnio zarządzenie zabraniające
placówkom handlu uspołecznionego zakupu
i sprzedaży kilku rodzajów zabawek. Na han­
dlowym Indeksie znalazły się produkowane
przez łódzką spółdzielnię pracy „Urania” lalki

„Basia” 1 „Gawrosz” w cenie 22 zł oraz pieski
w cenie 18 zł.

Zgodnie z opinią Państwowego Zakładu Hi­
gieny, zabawki te wykonywane są z plastyku
zawierającego składniki szkodliwe dla zdro­
wia dzieci. •

Dożywotnie więzienie
dla zwyrodniałego ojca

LUBLIN. Przed Sądem Wojewódzkim w Lu-
blinie zakończyła się rozprawa przeciwko Cze­
sławowi Marciniukowi, oskarżonemu o usiło­
wanie zabójstwa na osobie swego nieślubnego
synka — 5 -letniego Waldka. Jak wykazał prze­
wód sądowy — Marciniuk nie chcąc płacić all-

•mentów, usiłował zamordować dziecko przy
pomocy siekiery. Mimo ciężkich uszkodzeń
czaszki chłopca zdołano utrzymać przy życiu,
ale grozi mu trwałe kalectwo. Zwyrodniały
ojciec skazany został na karę dożywotniego
więzienia.

T. Żiwkow przybył do Belgradu
BELGRAD. Plerw.zy sekretarz KC Bułgar­

skiej Partii Komunistycznej, premier LRB
Todor Ziwkow, w drodze powrotnej do Sofii
z Berlina, gdzie brał udział w yl Zjeździ*
SED, zatrzymał się 25 bm. w Belgradzie.

Na dworcu belgradzkim Ziwkowa witał m.

in. prezydent Jugosławii, sekretarz generalny
Związku Komunistów Jugosławii J. Broz-Tlto.

Nasz fotoreporter odwie­
dził Technikum i Zasadniczą
Szkołę Zawodową Im. Heleny
Modrzejewskiej w Zakopa­
nem obchodzącą 80-lecie swe­

go istnienia. Piękne wyro­
by uczniów (kilimy, koronki,
odzież regionalna) bardzo I

chętnie kupowane są m. in.
w Stanach Zjednoczonych.

CAF — fot. Olszewski
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Program
teiuriejł
od28.I.do3.II.br.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 11.00; Program dla nkdl
(kl. VII—XI) audycjo umuzykab
niająca. 16.50 Telewizja Katowice

Informuje. 17.00; Wiadomości.
17.05; Program dla dzieci: „Zro­
bimy to sami” 1 „Auto-stop” —.

film z s^li .„Jacfek Śpioszek”.
17.30: Program, filmowy. 17.50:
„Maszkaron” — pr. z Krakowa.
18.20: „Eureka” — mag. pop. -na­
ukowy. 18.40: Kino krótkich fil­
mów. 19.30: Dziennik. 20.00: „Do­
branoc”. 20.10: „A jutro cały
świat” — program z cyklu „Zbro­
dnia bez maski" wg scen. J . Se-

gla 1 J. Zaklewsklego. 20.45: Teatr
TV— „Mandragora” — Nlcolo
Machiayelll. Tłum. Edwarda Bo­
ye, adapt. J. Kacju. 22 .00: Wiad.

WTOREK

■Godz. 16.20: Estrada poetycka:’
„Chwila przedświtu” — w oprać.
A. Baumgardtena, 16.50: Telewi­
zja Katowice Informuje. 17.00:
Wiadomości. 17.05: Program dla
dzieci młodszych: „Malowana baj­
ka” I film krótkometraż. 17.35:
„Jeszcze jeden walczyk” progr.
rozrywkowy. 16.05: „Drzewko
mądrości” — teleturniej. 18.35:

„Aby nie zmarnować zimy” —

program z cyklu „Na zdrowie”.
18.50: „Wieczór u Sujkowskich" —

reportaż zimowy. 19.30: Dziennik.
20.00: „Dobranoc”. 20.05: „Nauka
tańca towarzyskiego” — tr. z

Krakowa. 20.25: „Wspomnienia o

gwiazdach” — program filmowy.
21.00: Polska Kronika Filmowa.
21.10: ,;Wszyscy jesteśmy sędzia­
mi”. 22 .10: Wiadomości.

Środa
Godz. 9.25: „Wszędzie tyją lu­

dzie” film fab. prod. CSRS od
lat 16. 11.00: Program dla szkół:

„Jak rozpoznawać style w sztu­
ce” dla kl. VII 1 lic. wg uznania

nauczycieli. 16.50: Telewizja Ka­
towice Informuje. 17.00: Wiado­
mości. 17.05: „Klub Myszki Miki”.
17.50: „Szczecińscy Żurbtaowte"
pr. publ. 18.20: Rozmaitości kra­
kowskie. 18.55: „Konfrontacja”
publicystyka młodzieżowa (20-le-
ele ZWM). 19.30: Dziennik. 20.00:
„Dobranoc”. 20.10: „1000 taktów

muzyk!” w wyk. zespołu kamera!.
S. Rachonla z udziałem solistów.
20.40: „Kaczki” program Andrzeja
Karpińskiego. 21.25: „Studio 63”
„Świadkowie” — Alno „Nasza
mała stabilizacja” dramat T. Ró­
żewicza, reż. A. Hanuszkiewicz.
22.15: Wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 11 .45: Program dla tókól:
Historia (kl. VII) „Pod sztanda­
rem proletariatu”. 10.50: Telewi­
zja Katowice Informuje. 17.00:
Wiadomości. 17.05: Kronika filmo­
wa dla dzieci 1 młodzieży. 17.30:

„Myślące ręce” rep. 18.00: Śląskie
rozmaitości kulturalne. 18.25:

„Tłum 1 jednostka” pr. z cyklu
„Jak patrzeć na film”. 18.55: „Me­
ble na cenzurowanym” — repor.
19.30: Dziennik. 20.00: „Dobranoc”.
20.05: Polska Kronika Filmowa.
20.15: Magazyn aktualności gospo­
darczych. 20.50: „Teatr Kobra”:
„Ostatnia wizyta”. 21.441 Wiad.

PIĄTEK
Godz. 16.50: Telewizja Katowice

informuje. 17.00: Wiadomości.
17.051 Program dta dzieci: „Miś
z okienka” 1 „Na dalekich dro­
gach”. 17.40: Program tygodnia.
18,10: Program publlcyst. 18.25:
Film seryjny. 18.55: Wszechnica
TV: „Kopalnia w centrum Kra­
kowa” program z cyklu „W pra­
cowniach polskich uczonych” tr,
z Krakowa. 19.30: Dziennik. 20.00:
„Dobranoc". 20.10: „Stalingrad”
w 20 rocznicę zwycięstwa pod
Stalingradem — progr. publ. 30.40:

„Cyrulik sewilski” Plerre Beau-
marchals trans, z teatru w War­
szawie. ,22.30: Wiadomości.

SOBOTA

Godz. 10.15: „Takich dwóch jak
nas trzech” — film fab. prod.
frane. od 18 lat. 11 .45: Program
dla szkół: Geografia (kl. V) „Wo­
dy na ziemi” z cyklu „Ziemia
nasza planeta”. 16.50: Telewizja
Katowice informuje. 17.00: Wia­
domości. 17.05: Program dla dzie­
ci: „Książki czekają na eleble”
1 „Co zobaczymy”.. 18.05: „Mały
marzyciel” film fab. prod. radź,
(dla dzieci). 19.10: „Wieczorne roz­
mowy”. 19.30: Dziennik. 20.00: l

„Dobranoc”. 20.05: „Pegaz” —

magazyn kult. 20.50: „Takich,
dwóch jak nas trzech" film. 22 .20:
Ośtatnle wiadomości. 22.30: „Dzie­
sięciu najlepszych sportowców
roku 1962”. 22.45: „Czytaj Szeks­
pira” — piosenki z musicali —.

program rozrywk. wg scen. A.

Bardlniego i J. Minkiewicza (po­
wtórzenie).

NIEDZIELA

Godz. 9 .30: TV kura rolniczy
„Wapnowanie gleb”. 12.15: „Zła­
mana strzała” film seryjny. 12.45:

„Muzyka dla ciebie”. 13.30: „Sad-
ko” film fab. prod. rad®, (dozw.
dla młodzieży). 13.00: „Niedzielna
biesiada”. 16.45: Program dla
dzieci: „Teatrzyk Vlollnek". 16.18:

Program filmowy. 16.45: „Dobra­
noc tato” rozmowa nieco filozo­
ficzna I ode. powieści W. Baro-

yana w tłum. Kryatyny Jurasz-

Dąmbsklej. 17.10: Recital skrzyp­
cowy Yon Velcu (Rumunia). 17.40:
„Chwila wspomnień” kronika fil­
mowa z lat dwudziestych. 18.10:
„Parada kłamców i blagierów”
teleturniej. 19.10: Kwadrana re­
cenzenta. 19.30: Dziennik. 20.00:
„Sportowa niedziela”. 20.30:

„Szarża lekkiej brygady” film
fab. prod, ameryk. dozw. od 1. 16.

Bonn pragnie
pojednania

iej „szóstkieur

Mn. Rapacki
zakończył wizytę

W Indii

toslu rodnych - członków ZMW

POGODA
Jak podaj* PIHM — wyl bary-

czny z ośrodkiem nad Irlandią
sięga klinem poprzez północne
Niemcy i Danię aż nad Finlandię.
Pozostałą część kontynentu euro­
pejskiego 1 Atlantyk pokrywają
układy niżowe z ośrodkami nad
Morzem Norweskim, w rejonie
Turcji 1 Azorów. W dniu 28 bm.
Polska będzie się znajdować na

skraju wyżu 1 przewidywane jest
zachmurzenie ha ogół duże, na

północy kraju większe przejaśnie­
nia, a miejscami głównie na po­
łudniu opady śniegu. W ciągu
dnia od północnego zachodu »to-

pnlowy wzrost zachmurzenia 1 o-

pady śnieżne; temperatura mini­
malna w granicach od mlpus 14
st. na północnym wschodzie 1 mi­
nus 10 st. w centrum do minus 5
na południu kraju; maksymalna
odpowiednio od minus 8 st. do
minus 5 1 minus 2 stopni.

BONN (PAP)
Jak oświadczył w piątek

szef bońskiego urzędu praso­
wego von Hase, rząd fede­
ralny przedłoży w najbliż­
szy poniedziałek na konfe­
rencji^ EWG w Brukseli pro­
pozycje zmierzające do przy­
wrócenia jedności sześciu
państw członków EWG i u-

'możliwienia dalszych roko­
wań z Wielką Brytanią.

Zdaniem rządu federalnego
— powiedział von Hase
przystąpienie W. Brytanii do
EWG powinno nastąpić w

formie, która nie naruszałaby
struktury układu rzymskie­

go i nie pomniejszałaby 'do­
tychczasowych osiągnięć
Wspólnego Rynku. Jednakże
należy umożliwić W. Bryta­
nii przyłączenie się do
Wspólnego Rynku na „do­
brych warunkach”. Von Ha­
se podkreślił, iż w Paryżu o-

sięgnięto porozumienie co do
stanowiska, jakie Republika
Federalna i Francja zajmą
wobec propozycji jakie na­
leży wnieść pod obrady bruk­
selskie. Oświadczył on rów­
nież, że koncepcja ścisłej
współpracy między zjedno­
czoną Europą i USA na ba­
zie równoprawnego partne-
stwa, jak zaproponował to w

czwartek prezydent Kenne­
dy odpowiada poglądom rzą­
du federalnego.

Zapowiedź kolejnego lotu
wokół Ziemi

NOWY JORK (PAP)
Z przylądka Canayeral donosi

agencja UPI, że termin następne­
go amerykańskiego lotu kosmicz­
nego wokół Ziemi ustalono w za­
sadzie ńa dzień 2 kwietnia br.

Kosmonautą ma być tym razem

major Leroy Gordon Cooper, 11-

ezący 35 lat. Planuje się utrzy­
manie pojazdu kosmicznego na

orbicie okołoziemskiej co naj­
mniej przez 24 godziny, a w naj­
lepszym wypadku — 34 godziny.
Lot ma się odbyć w kabinie typu
Mercury, która wyniesiona ma

być na orbitę przez nieco zmody­
fikowaną rakietę Atlas.

Jutro rocznica
•swibodzeiia

Oświęcimia
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
roku kosztem około 7 min
złotych odrestaurowano ponad
15 obiektów muzealnych, m.

in. więzienną kuchnię, budy­
nek przyjęć w Brzezince itp.
Prace konserwatorskie i re­
montowe wykonywane są tak,
aby w niczym nie zmienić
pierwotnego wyglądu poszcze­
gólnych obiektów.

Z inicjatywy dawnych więź­
niów oświęcimskich pfży
współpracy zainteresowanych
rządów organizowane są tak- ■
że na terenie byłego obozu
tzw. stałe wystawy narodo­
we. Czynne są już pawilony
Węgier, Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, Czecho­
słowacji i Związku Radziec­
kiego. Obecnie podjęto wstęp­
ne przygotowania do zorgani­
zowania trzech dalszych wy­
staw narodowych: jugosło­
wiańskiej, belgijskiej i au­
striackiej. (AW)

WARSZAWA (PAP)
W związku i 18 rocznicą wyzwo­

lenia b. hitlerowskiego obozu za­
głady w Oświęcimiu 25 bm. od­
było się uroczyste zebranie war­
szawskiego klubu b. więźniów O-

święcimia przy ZBoWiD, zorgani­
zowane przy współudziale Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju.

W czasie zebrania przemówienie
wygłosił wiceprezes Rady Naczel­
nej ZBoWiD, wiceprezes Rady Mi­
nistrów — Eugeniusz Szyr.

*

W związku ze zbliżającą
rocznicą wyzwolenia obozu

dy w Oświęcimiu, otwarta

Rząd chiński

akceptuje propozycję
konferencji w Kolombo

List Czbi En-la!a

de Bandurnncike
PEKIN (PAP)

Jak donosi Agencja No­
wych Chin premier Rady
Państwowej ChRL Czou Eń-
lai wystosował w dniu 19
stycznia do premiera Cejlo­
nu pani S. Bandaranaike list,
w którym stwierdza, że rząd
chiński akceptuje w zasadzie
wysuniętą przez konferencję
6 krajów w Kolombo propo­
zycję jako punkt wyjścia do
spotkania oficjalnych przed­
stawicieli ChRL i Indii w ce­
lu omówienia sprawy utrwa­
lenia stanu przerwania ognia
i odseperowania sił zbroj­
nych obu stron tak, aby przy­
czynić się do przeprowadze­
nia rokowań między China­
mi a Indią. W odpowiedzi na

pokojowy apel konferencji w

Kolombo, strona chińska go­
towa jest uczynić jeszcze je­
den krok naprzód na drodze
do pojednania, i nie tworzyć
w szeregu okręgów pograni­
cznych swych placówek admi­
nistracyjnych pod warunkiem,
że do tych okręgów nie zo­
staną wysłane wojska indyj­
skie i że nie uda się tam in­
dyjski personel administra­
cyjny.

DELHI (PAP)
W piątek, po zwiedzeniu

słynnych grot „Elephan-
ta’.‘ położonych na wysepce
w pobliżu Bombaju ... min.
Rapacki i towarzyszące
mu osoby podejmowani
byli śniadaniem przez gu­
bernatora stanu Mahara-
sztra panią Vijyalaksmi
Pandit.

W nocy z piątku na so­
botę minister Rapacki o-

»»ścft Indię udając się w

drogę powrotną dó kraju.

Depesza
A. Zawadzkiego

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodo­

wego Indii — 13 rocznicy
proklamowania republiki,
przewodniczący Rady Pań­
stwa PRL Aleksander Za­
wadzki wystosował do
prezydenta Republiki In­
dii dr Sarvapalli Radlia-
krishnana telegram gratu­
lacyjny, w którym przeka­
zał zaprzyjaźnionemu na­
rodowi indyjskiemu najlep­
sze życzenia w imieniu na­
rodu polskiego, Rady Pań­
stwa PRL i własnym.

Nie chcą być
statystami W rewnżowym woczn o Padmi1 Eairopy

tlę 18

zagla-
Tf. ..

___________________

zosta­
ła w piątek w salach redutowych
Teatru Narodowego w Warszawie

wystawa około 150 prac, których
twórcami są b. więźniowie Oświę­
cimia. Część eksponatów stanowią
prace wykonane potajemnie w

czasie pobytu ich autorów w o-

śwlęcimsklm obozie.

(Inf. wł.* Wczoraj- w Kra­
kowie odbyła się narada rad­
nych — członków Związku
Młodzieży Wiejskiej,, z udzia­
łem przewodniczącego ZG
ZMW Józefa Tcjchmy, kiero­
wnika Wydziału Propagandy
KW PZPR tow. B. Łukasze­
wicza, zastępcy kierownika

Wydziału Organizacyjnego
KW PZPR tow. Nowickiego,
sekretarza Prezydium WRN—
M. Budzlwojsklego, kierowni­
ków niektórych wydaiałów

WRN i in.
Wprowadzeniem do dyskusji

stały się wystąpienia: Czesła­
wa Kukli, członka Prezydium
GRN w Grójcu (pOw. Oświę­
cim), który podzielił się uwa­
gami na temat współudziału
młodzieży ZMW-owskiej w

Komunikat Muzeum
Wawelskiego

Dytekcja Państwowych zbiorów
Sztuki na Wawelu podaje do wia­
domości, źe w dniach 28 I. do 16
II. br. włącznie, komnaty Zamku

Wawelskiego będą zamknięte dla

zwiedzających ze względu na ko.
nieczność podjęcia okresowych
prac konserwatorskich.

Im sukcesy ZSRR
w gospodarczym

współzawodnictwie i USA

realizacji planu gromadzkiego
— i Zygmunta Gągorowskie-
jro, przewodniczącego ZP
ZMW w Brzesku. Mówił on o

swych doświadczeniach W
pracy radnego i o problemach
oświaty rolniczej, 'pracy kul­
turalnej podejmowanej po­
przez rady narodowe. Sekre­
tarz ZW ZMW M. Ziemiański
omówi! zadania instancji
ZWM-owskjch wobec radnych
młodzieżowych oraz kwestię
współpracy kół i zarządów
Związku z radami. Za istotny
mankament dotychczasowej

praktyki Uznał on fakt pozo­
stawiania radnych młodzieżo­
wych samym sobie, brak ścis­
łych kontaktów przedstawicie­
li młodzieży zasiadających w

radach z organizacjami mło­
dzieżowymi.

W dyskusji młodzi radni przed­
stawili swoje doświadczenia 1

spostrzeżenia, wskazywali przy­
kłady inicjatywy społecznej, wy­
rażającej się w podejmowaniu
przez młodzież czynów drogo­
wych, budowy świetlic 1 domów

kultury. Nie zabrakło uwag o pra­
cy młodzieżowych brygad ochro­
ny roślin, przysposobieniu rolni­
czym i innych formach działania,
sprzyjających wzrostowi zainte­
resowań młodych sprawami pro­
dukcji, problemami danego śro­

dowiska.

Uczestnicy narady zadecydowali
o utworzeniu Zespołu Młodego
Radnego przy Zarządzie Woje­
wódzkim ZMW. Narada zapocząt­
kowała cały cykl prac (m. in.

wkrótce będzie prowadzone szko­
lenie radnych — członków ZMW)
zmierzających do podniesienia
rangi młodych radnych 1 ich

skuteczniejszego udziału w pracy
rad narodowych, (zg) z

Dziś grają: Wisła - Etzella
Po zwycięskim meczu o Puchar Europy koszykarzy Wisły w

Luksemburgu ni-Kt nie wątpi, że krakowianie zdobyli awans do
ćwierćfinałów. Warto jednak obejrzeć dzisiejsze spotkanie re­
wanżowe w hali Wisy. Koszykarze Luksemburga wczoraj przy­
byli do Krakowa. Wraz z drużyną przyjechali; mer miasta

yiańden p. VICTOR ABENDS oraz kierownik ekipy p. FRAN-
K1E HANSEN.

W kawiarence Wisły przy czarnej kawie ucięliśmy z miłymi
gośćmi wraz z opiekunem ekipy, działaczem Wisły, mgr Zęba­
tym, krótką pogawędkę.

Luksembułcżycy po raz pierw­
szy grają w Polsce, w samych su­
perlatywach wyrażaiją się o swym
przeciwniku. Uważają, że Wisła

poziomem gry nie odbiega od ze­
szłorocznych półfinalistów, że mo­
że ustępóje nieco wyszkoleniem
np. Realowi Madryt, lecz prze­
wyższa kondycją, szybkością i am­
bitną grą. Luksemburczycy nawią­
zali bardzo serdeczne więzy z kra-

Machowski jedzie
do Australii?

W ciągu najbliższych 3 miesięcy
wyjedzie do polskich drużyn pił­
karskich wr Australii pięciu piłka­
rzy jako pierwszą w tym roku
,,doraźna” pomoc PKO1. Kandy­
datów jest wielu, napłynęło ponad
30 zgłoszeń. Z bardziej znanych
pilkarży chęć wyjazdu na piąty
kontynent wyrazili: Sąsiadek, Ko-

walec, Ząbczyński, Machowski,
Stachowiak, Witczak, Peterek,
Szczepaniak i Hajduk.

Obecna grupa, która wyjedzie
do Australii, będzie tam przeby­
wać ponad 2.lata, niektórzy zosta­
ną nawet 4 lata.

kowianami i traktują swój pobyt
w Krakowie z pewnym sentymen­
tem. Polskę znają z czasów oku­
pacji, gdy niektórzy z nich prze­
bywali w obozie koncentracyjnym
Dąbrowice pod Lublinem. Polacy
okazali im wówczas dużo serca.

Etzella to klub nawskrćś amator­
ski. Przykładem tego niech będzie
fakt, że goście przybyli do Krako­
wa na własny koszt 1 to bez tre­
nera, który jako profesor liceum
nie uzyskał zwolnienia z pracy na

wyjazd.

Wczoraj goście zwiedzili , Dom

Sportu Wisły. Są pełni zachwytu
nie tylko co do samej hali, lecz
i całego kombinatu sportowego
Wisły. Dziś w programie mają
zwiedzanie Wawelu, Wieliczki i

gościnną lampkę wina'u wiceprze­
wodniczącego MRN, inż. Górskie­
go.

A wieczorem o godz. .18 spotyka­
my się na meczu Wisła—Etzella
hali Wisły. Tak sympatyczną dru­
żynę warto zobaczyć. (P)

MOSKWA (PAP)
Centralny urząd statystycz­

ny ZSRR opublikował w pią­
tek komunikat o wynikach
wykonania planu gospodar­
czego na r. 1962. Z wstęp­
nych danych wynika, że pro­
dukcja wyrobów przemysło­
wych zwiększyła się o 9,5 proc,
(środków produkcji o przeszło
10 proc., a artykułów masowe­
go spożycia — o 7 proc.). Glo­
balna produkcja przemysło­
wa ZSRR osiągnęła w ubie­
głym roku około 63 proc, pro­
dukcji USA (w 1957 r. —

47 proc.).

W kilku wierszach
POLSKA WYPR AWA DOOKOŁA NIGERII

LAGOS. Podróżnik-geograf mgr Wojciech Dworczyk oraz fo­
tograf Karol Holeksa zakończyli 23 bm. ponad 5.000-kllometrową
podróż lądową dookoła Nigerii.

W trakcie, wyprawy, odbywanej niejednokrotnie w elężklch
Warunkach tropikalnych, zebrano eksponaty etnograficzne, wy­
konano zdjęcia 1 nakręcono kolorowe filmy o tematyce geogra-
ficzno-obyczajowej.

UCHWAŁA KC KPZR I RADY MINISTRÓW ZSRR
MOSKWA. „Prawda” z 22 bm. opublikowała uchwałę KC

KPZR i Rady Ministrów ZSRR„o krokach zmierzających do dal­
szego rozwoju nauk biologicznych i o zacieśnieniu Ich więzi
z prakiyką”,

Uchwala precyzuje główne problemy nauk biologicznych, któ­
re uczeni radzieccy mają rozwiązać 1 które mają przyczynić
się do rozwoju rolnictwa, medycyny, przemysłu lekkiego 1 spo­
żywczego.

Jak podkreśla komunikat
urzędu statystycznego Zwią­
zek Radziecki osiągnął nowe

sukcesy w pokojowym współ­
zawodnictwie gospodarczym
z USA. W przeliczeniu na

głowę ludności produkcja stali
w ZSRR wzrosła o 6 proc.,
w USA zmalała o półtora pro­
cent, energii elektrycznej —

w ZSRR wzrosła o 11 proc., w

USA — 6 proc., ropy nafto­
wej — w ZSRR zwiększyła
sięo10proc., wUSA—zma­
lała o 0,5 proc., cementu —

w ZSRR wzrosła o 11 proc.,
w USA -r: tylko o 2 proc.

W ciągu ostatniego pięciolecia
przyrost produkcji przemysłowej
na głowę ludności wyniósł 48

proc., w USA zaś tylko 8 proc.
W ciągu roku w ZSRR wypro­

dukowano itaii — 7»;3
‘ min ton,

ropy naftowej — 186 min ton,
energii elektrycznej — 369 mld
kWh, tkaniu bawełnianych — 4,8
mld m». '•

Liczba ludności ZSRR zwięk­
szyła się w ciągu roku o 8,3 ndn
1 wynosiła na dzień 1 stycznia
1863 r. ponad 223 min osób.

230 min zł

wypłacił w ub. r. PZU
z tytułu wypadków
na dró&acłi

WARSZAWA (PAP)
ub. roku Państwowy Za-
Ubezpieczeń zarejestro-

23.500 szkód powstałych

ADOULA WZYWA ŻANDARMERIĘ KATANGIJSKĄ
DO ZŁOŻENIA BRONI

Agencja Itęutera donosi z I,eopoldville, że

rządu kongijskleg o C. Adaula zwrócił się
premier
do żatt-
br. zło-

kongij-
premier

.głównym na-

musi być natychmiast rozwiązanie

LONDYN,
centralnego
darmów katangijsklch z apelem, by do dnia 5 lutego
żyli broń, przyrzekając im, że zostaną wcieleni do

sklej armii narodowej. W apelu nadanym przez radio
Adoula podkreślił, że żandar merla, która była „i
rzędziem” secesji Katangi,

WSTRZĄSY SEJSMICZNE WE WŁOSZECH
RZYM. W piątek rano zanotowano we Włoszech dwa wstrzą­

sy sejsmiczne w Camerino (okręg Marche) oraz w Teramo (A-
bruzją). Ofiar w ludziach nie było. Zarysowały Alę mury kilku

budynków.

ROZMOWY HISZPAŃSKO-AMERYKAŃSKIE
PARYŻ. Według informacji, które nadeszły ze stolicy Francji,

rząd frankistowskl zwrócił się do Waszyngtonu o przeprowadze­
nie nowych rokowań w sprawie baz amerykańskich w Hiszpanii.

POJEDNANIE

„Pojednanie między narodami nie­
mieckim i francuskim, które zakoń­
czyły wiekową rywalizację, stanowi
wydarzenie historyczne, kształtują­
ce gruntownie od nowa stosunki
między dwoma narodami” — tak
górnie i szumnie stwierdzili na pi­
śmie i potwierdzili podpisami — dr
Konrad Adenauer, kanclerz Nie­
mieckiej Republiki Federalnej i ge­
nerał de Gaulle, prezydent Republi­
ki Francuskiej. Cytowane słowa sta­
nowią fragment wstępu do traktatu
między Francją a Niemiecką Repu­
bliką Federalną, który ukoronował
„europejską” politykę de Gaulle’a.
Z dalszej treści traktatu dowiaduje­
my się, jakie to zadania stawiają
przed sobą wysokie układające się
strony, by ugruntować pojednanie.

A więc „oba rządy konsultują się
przed podjęciem każdej decyzji we

wszystkich ważnych sprawach poli­
tyki zagranicznej... aby tak dalece,
jak to jest możliwe, doprowadzić do
działania zmierzającego w identycz­
nym kierunku”. Albo: „w dziedzi­
nie zbrojeń oba rządy czynią sta-'
rania o organizację wspólnej pracy,
od stadium wypracowania właści­
wych przedsięwzięć zbrojeniowych
oraz przygotowania planów ich fi­
nansowania”. Dodajmy do tego
Wspólne studia nad strategią i bę­
dziemy mieli pełny obraz pojedna­
nia. Pozostaje tylko zapytać, jakim
celom służyć będzie powstała na tej
podstawie oś Paryż — Bonn? I tu

zaczyna się komentarz:
Wydaje się, że inaczej widzi te

cele prezydent de Gaulle, a całkiem
inaczej kanclerz Adenauer. Dla de
Gaulle’a pojednanie z niemieckim
partnerem ma być drogą do po­
wstania „małej Europy”, całkowicie
oddanej pod kierownictwo Francji.
Adenauer uzyskał zobowiązanie de

Gaulle’a, że niczego nie dokona w

polityce zagranicznej, co nie było­
by zgodne z życzeniami NRF. W
wyobrażeniu Adenauera oznaczać to

będzie zapewne, że taką politykę
prowadzić będzie ta „mała" Euro­
pa, jakiej życzyć sobie będzie NRF.

To pierwszy powód do zastrzeżeń
przeciwko osi Paryż — Bonn. Wię­
cej jeszcze obaw budzić musi współ­
praca w dziedzinie zbrojeń. Ade­
nauer od dłuższego czasu lawiruje
między Stanami Zjednoczonymi a

Posiedzenie Komisji
PropagandyWKFJN

(Inf. wl.) Pierwsza tegoroczne
posiedzenie Komisji .propagandy
WK FJN poświęcone Zostało prze­
de wszystkim omówieniu zagad­
nienia tegorocznych obchodów

Tysiąclecia Państwa Polskiego.
Obchody te, jak wiadomo, obej­
mą przede wszystkim Imprezy dla
uczczenia 100-lecla Powstania Sty­
czniowego (rozpoczęte sesją nau­
kową na UJ a koncentrująca zię
następnie głównie w Miechow-
sklem 1 Olkusklem), 20-lecla Ludo­
wego Wojska Polskiego, rozpoczę­
cia uroczystości 600-lecla UJ, oraz

szereg Imprez o charakterze lo­
kalnym.

Komisja Propagandy — pragnąc
zapoznać się lepiej z wynikami
pracy analogicznych komisji, po­
wołanych przy powiatowych ko­
mitetach FJN — postanowiła za­
praszać je kolejno -na re* posie­
dzenia. (D)

W
kład
wał
z powodu wypadków na dro­
gach. Straty wyniosły 230 min
zł. Wypłacone w tej wysoko­
ści odszkodowania wykorzy­
stano na pokrycie kosztów
leczenia osób poszkodowa­
nych w wypadkach, "naprawę
pojazdów itp.

Jednak nie wszystkie szko­
dy zostały zgłoszone do PZU.
Wielu bowiem poszkodowa­
nych nie wystąpiło z roszcze­
niami wobec Zakładu. We­
dług oceny fachowców, ogól­
na liczba szkód w roku ub.
wyniosła ponad 30 tys.

Obowiązkowym ubezpiecze­
niem od następstw nieszczę­
śliwych wypadków i odpowie­
dzialności cywilnej Objętych
jest obecnie ponad 1,2 min
pojazdów mechanicznych. Od
1 kwietnia br. obowiązek u-

bezpieczenia zostanie rozsze­
rzony na motorowery o po­
jemności cylindra ponad
50 em’ lub szybkości fabrycz­
nej ponad 40 km na godz.

W styczniu pozladaeze pojazdów
ią obowiązani zapłacić składkę
ubezpieczeniową za br. Dowód za­
płaty jost jednym z niezbędnych
warunków dopuszczenia pojazdu
do ruchu na drogach publicznych.
Organa kontroli ruchu drogowe­
go będą zatrzymywać dowody
rejestracyjne, w przypadku nie

dopełnienia tego obowiązku. W
razie sprzedaży pojazdu, dowód

zapłaty jest ważny nadal, nowy
nabyweż nie musi płacić składki

powtórnie.

W kilku wierszach
• 4 lutego Teresa Ciepła i Wi­

told Baran udają się do USA na

serię startów w mityngach ha­
lowych. Polacy będą startować
w Nowym Jorku, Los Angeles,
Cleveland 1 Chicago,

• W rozgrywanym wczoraj sla­
lomie specjalnym na Nosalu zwy­
ciężył J. Marusarz 1.41,5 przed
Gogólskim 1.49,0 i Kurko.wlakiem
1.50,3.

Jako druga ekipa zagranicz­
na do XVI Wyścigu Pokoju zgło­
siła się Belgia. Organizatorzy po­
siadają już zgłoszenie Anglii.

• W hali sportowej w Łodzi

rozpoczął się turniej tenisowy.
Pierwszy dzień przyniósł wielką/
sensację. Junior łódzkiego -MKT
Tadeusz Nowicki pokonał mistrza
Polski Gąslorka 8:6, 6:J.

łyżwy i ślizgawka
- bezpłatnie

Uruchomiono w Krakowie
nową ślizgawkę dla miodzie-,
ży. Z inicjatywy kierownika;
Międzyszkolnego Ośrodka

Sportowego mgr Kroka urzą­
dzono w czynie społecznym
obok „Jordanówki” w Parku :

Jordąna — lodowisko. Wstęp
na ślizgawkę Jest bezpłatny,
dodatkowym udogodnieniem
dla amatorów łyżwiarstwa jest
uruchomiona jednocześnie
bezpłatna wypożyczalnia ły-1
żew.

Lodowisko Jest czynne w

godz. 10—19. W godzinach
15—18 można korzystać z nauki
jazdy na łyżwach, którą pro-. !

wadzą również bezpłatnie ln-j;
Atruktorzy;

Inicjatorowi 1 wykonawcom
tak pożytecznego czynu .nale­
żą się stówa uznania. (p)

«Kolejarska» Olsza - dla kolejarzy
Od pewnego ozaru w Krakowi* trenera ppłk. Więcka. Z „tej m^-

malo się słyszy o zasłużonym klu- kl błędzie chleb”.

bie kolejarzy — Olszy. Były pew- ols,a postawiła na własnych
ne tarapaty organizacyjne, były wychowanków. Kandydatów do
różne propozycje, plany. Wresj- Wubu będzie czerpaćz, zawodź­
cie zapadła decyzja — Olsza ma wych szkół kolejowych 1 pracow-
być par excelencc klubem kole- pików PKP.

jowym, ma bazować na własnych1
obiektach sportowych.

Zaczęto od przeorganizowania
sekcji sportowych. Zrezygnowa­
no z takiej potęgi klubowej jak
lekkoatletyka, zrezygnowano. ró­
wnież z koszykówki.

Zróbmy krótki przegląd tych
sekcji: tenis —- pierwszoligowa
drużyna, mająca wytrawnego tre­
nera J. Hebdę 1 młodych instruk­
torów Szyłklćwlcza 1 Waydę,

Prezesem klubu jest p. Broni­
sław Cynkar, wieloletni działacz

sportu kolejarskiego. Do zarządu
weszli również pracownicy PKP

p.p. Szybowskl, mgr Tecl, Inż.

Wójcik, A. Wójcik. Kolejarze na

pewno znajdą zrozumienie dla

sportu ^olejarskiego.
Czekamy na pomyślne melduj)-

H za „stacji kolejowej Olsza”

życzymy szczęśliwej drogi... (P)1

mirażem wielkości de Gaulle’a? Ze­
szły się dwa szczwane lisy. Z takiej
spółki nie może wyniknąć nic do­
brego.

TENDENCJA UTRZYMUJE SIĘ
Od szczęśliwego zakończenia kry­

zysu kubańskiego, wyłoniły się no­
we perspektywy stosunków między
Wschodem a Zachodem, oparte na

zasadach pokojowego współistnienia.
Znana jest treść listów, jakie wy­

mienili między sobą premier Chr-u -

Francją, czekając z której strony
prędzej może się spodziewać da­
ru w postaci broni atomowej dla
Bundeswehry. Zawierając traktat z

de Gaulle’m, obiecuje sobie speł­
nienia tych nadziei. Tylko, jak zdo­
ła de Gaulle pogodzić apetyty par­
tnera, ze swymi dążeniami do wła­
dzy nad „małą Europą”, skoro jej
podstawą ma być samodzielna, fran­
cuska siła atomowa?

Inne są więc cele de Gaulle’a, inne
Adenauera. Ta podstawowa sprzecz­
ność może spowodować, że traktat
tak szumnie nazwany historycznym
pojednaniem, może pozostać tylko
na... papierze. Mimo to, nie można
nie doceniać niebezpieczeństw, ja­
kie nieść z sobą może oś Paryż —

Bonn. A co stanie się, gdy boński
partner przechytrzy omamionego

szczow ł prezydent Kennedy. Od
czasu wymiany tych listów, roko­
wania w sprawie zakazu doświad­
czeń nuklearnych przybrały kon­
kretne formy. Codziennie rozmawia­
ją ze sobą w Waszyngtonie — Ca-
rapkin, znany z rokowań genew­
skich — Foster, amerykański spec
od rozbrojenia i Ormsby-Gore, am­
basador brytyjski w Waszyngtonie.
Istnieją przesłanki, które rokują
powodzenie rokowaniom — była o

nich mowa w liście premiera, Chru-
szczowa — są także trudności. Do
nich należy zagadnienie, w jaki
sposób objąć traktatem, inne pań­
stwa (np. Francję), skoro trzy mo­
carstwa atomowe zgodzą się osta­
tecznie na jego treść. A dopiero, gdy
zakaz stanie się powszechny, speł­
nione zostanie w pełni jego, zadanie:

zahamowanie dalszych zbrojeń nu­
klearnych i zapobieżenie rozszerza­
niu się kręgu posiadaczy tej wszyst­
ko niszczącej broni.

Gdy układ zostanie zawarty, ONZ
zapewne zajmie *ię nadaniem mu

sankcji międzynarodowej. A per­
spektywy, o których mowa na wstę'-
pie utrzymają się i będą mogły zna­
leźć zastosowanie w innych proble-

..maćh, o których rozwiązanie zabie­
gano dotąd bezskutecznie.

DLA KOGO ULGA?

Kennedy skierował do Kongresu
orędzie, w którym proponuje obni­
żenie podatków. Już pierwszy rzut
oka na orędzie wskazuje na to, kto
w pierwszym rzędzie korzystać bę­
dzie. ż proponowanych ulg, jeśli
znajdą one uznanie Kongresu. Ob­
niżka odnosi się do wszystkich grup
podatników. .Ostatecznie jej celent
jest „rozkręcenie” koniunktury go­
spodarczej w USA, a także przez
zwiększenie zdolności nabywczej
społeczeństwa. Istotne jednak ko­
rzyści uzyskają... zarabiający naj­
więcej. Np. zarabiający rocznie pół
miliona dolarów, zyska na reformie
ponad 120 000 dolarów!

Kennedy obiecuje sobie, że po­
większenie dochodów zwiększy in­
westycje, co pozwoli na zatrudnie­
nie dwóch milionów bezrobotnych.
Mają' ich Stany Zjednoczone ponad
3,5 miliona, poprawa byłaby więc
znaczna. Tylkg, jak wyrówna gospo­
darka amerykańska brak W budże­
cie wpływu 15 miliardów, bo o tyle
zmniejszą się wpływy z podatków?
Na odpowiedź trzeba poczekać chy­
ba dwa lata, bo reforma ma wejść
ta życie dopiero od l lipca 1963, zaś
o jej skutkach można mówić naj-
wcześńiej w 1964 r.

JAN PELCZARSKI

prowadzących szkółkę tenisową,
ma jak najlepsza warunki roz­
woju.

Piłką ręczna — trener mgr
Swoboda wyszkolił już dobry ze­
spół chłopców, po prostu szczy-
plórnlak 8vśród kolejarzy „chwy­
cił”.

Siatkówka — Olsza ma bardzo

bogatą tradycją, wleneymy, te po
kilku latach, znowu kolejarze bę­
dą zaliczani do najlepszych zer

społów krakowskich.
Podnoszenie ciężarów — 85 mło­

dych chłopców rokuje jak naj­
lepsze nadzieje, trener Sokol-
nlckl zamierza Ich wypróbować
w tegorocznych, bojach

Saneczkarstwo — sekcja tą ma

bardzo duże osiągnięcia — naj­
lepsza drużyna Polski. Plotki o

przejściu do KTH nie odpowia­
dają prawdzie.

Hokej — sporo utalentowanej
młodzieży, prowadzonej przez

II Wisła może grać
w I lidze

Siatkarki Wisły Ib pokonały ■
wczoraj w meczu II ligi AZS
Kraków 3:0 (15:6, 15:11, 15:5). Tru-.
dno kogoś wyróżnić w zwycię­
skim zespole. Wyrównana „szóst-,
k»”: Dzieża, Smolińska, Leśniak,
Kokoszko, Jezienlcka 1 Wiche­
rek z powodzeniem mogłaby'
walczyć s pierwszoligowymi dru­
żynami (poza czołówką).

Mecz miał charakter jednostron­
ny, akademlczki znacznie obni­
żyły swe loty 1 nie stanowiły
równorzędnego partnera dla Wi­
sły. W AZS najlepiej zagrały
Figwer, rekordzlstka Polski w

skoku wzwyż Bieda oraz Jani­
szewska.

Dziś w hall Wisły o godz. 19.30

grają: Wisła Ib — Ruch Chorzów
1 AZS Kraków — Kolejarz Ka-,
towlce. (p)

Tow. mgr Jan Zelek
długoletni pracownik »półdzlelczoścl,

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Odznaką
Zasłużonego Działacza Ruchu Spółdzielczego,

urodzony w dniu 22 stycznia 1905 r.
— zmarł w dniu 22 stycznia. 1963 r.

W Zmarłym tracimy oddanego sprawie pracownika,
nieocenionego kolegę, człowieka nieskazitelnego cha­
rakteru, wielkiego humanistę, które to cechy zaskar­
biły Mu trwałą pamięć wśród Załogi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 stycznia 1963 r„
o godz. 13, na cmentarzu Salwatorskim w Krakowie —

o czym zawiadamia
ZARZĄD, P.O.P. PZPR 1 RADA ZAKŁADOWA
Wojewódzkiego Związku Gminnych Spółdzielni

w Krakowie.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń
przypomina, że termin płatności I raty składki za

obowiązkowe ubezpieczenie od ognia 1 innych zdarzeń
losowych up>ywa dnia 31 stycznia 1963 r.

P. Z. U. wypłaca odszkodowania za straty losowe w

obowiązkowo ubezpieczonym mieniu ze środków fi­
nansowych, powstałych zę składek za te ubezpiecze­
nia i dlatego w interesie wszystkich ubezpieczonych
leży terminowe opłacehie składki ubezpieczeniowej.

Ten, kto uchyla się od opłacenia składki, niie tylko
naraża się na koszty z tytułu dodatków za zwlokę
i egzekucję należności, lecz również wyrządza szkodę
innym ubezpieczonym, gdyż utrudnia zgromadzenie
sumy niezbędnej na terminową wypłatę odszkodowań.
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DYSKUSJE I POLEMIKI

Uznając,
że cudze suk­

cesy interesują opinię
publiczną — spieszę
poinformować, że w

bieżącym sezonie zi­
mowym karierę w Pol­

sce zrobił dziennikarz woj­
skowy, Zbigniew Załuski, pu­
blicysta o zainteresowaniach
historyczno-militarnych. Na­
zwisko to opromienia na ra­
zie tylko tygodniki społeczne

-1 literackie — ale za to wszy­
stkie. Wietrząc, że koniunktu­
ra Załuskiego nie zawęzi się
do kręgu odbiorców bronią­
cych go lub zwalczających
periodyków — sprawa Załus­
kiego koresponduje bowiem
z pasjami ogólnonaro­
dowymi — spieszę ją
przedstawić tej części publi­
czności, której nie obiła się
ona jeszcze o uszy.

Załuski nikogo nie zabił, nie

wdrapał «ię na Iglicę Pałacu

Kultury, nie śpiewa melodii big-
beatowych 1 nie został mianowa­
ny spikerką telewizji. Popular­
ność zawdzięcza wydaniu książ­
ki pt. „Siedem polskich grzechów
głównych”, któ-ej ukazanie się
wywołało skandal (w jak naj­
lepszym tego słowa znaczeniu).

Polska jest jednym z tych nie­
licznych krajów, gdzie publicy­
styka historyczna od czasu do
czasu potrafi wzburzyć umysły
ule gorzej niż pojmanie wampi-
r*-lustmordercy, albo wyścig ro­
werowy. Bywało to zwykle wte­
dy, kiedy autor brał Jakąś świę­
tość narodową: człowiek* lub

wydarzeni* i — „odbrązawlał”,
czyli demistyfikowal, spoglądał
nań krytycznie, „desakralizo-
wal”.

Książka Załuskiego nie na­
leży do tego cyklu. Przeciw­
nie, jej intencją jest ubrązo-
wienie na powrót — odbrązo-
wionych już wydarzeń histo-?
rycznych. Autor nie ma na

uwadze ’

szargania świętości,
gorszenia publiczności, dewo-
lucjonizowania
świadomości

isarz wyszedł z 1
domu, w którym
właśnie odbywało
się uroczyste
spotkanie z nim
— Autorem. U-

słyszał wiele miłych,
ciepłych słów. Czytelni­
cy mówili mu o tym,
jak bardzo go cenią za

jego twórczość, która
„spełnia ważną rolę”.'
która jest im potrzebna.

Władysław
Błachut

narodowej
historycznej.

Przeprowadza on żmudną re­
nowację starych, nieco już
walących się kapliczek i bije
na odlew odbrązowiaczy.
Książek takich zazwyczaj nikt
nie zauważa wyjąwszy speców

1 historyków-hobbystów. Nie
stają się one tematem dnia,
choćby 1 autor, tak jak Za­
łuski, szarżował na okopy
przeciwnika z ułańską bra­
wurą, po kawaleryjsku. Szum
wokół Załuskiego jest więc
ewenementem godnym zano­
towania i objaśnienia. Świad­
czy bowiem o tym, że świa­
domość społeczna da­
leko już odeszła od akcepto­
wania dziejów ojczystych w

ich tradycyjnej, romantycz­
nej, bogoojczyźnianej wersji
łzawo - krwawo - powstańczej.
Że twierdzenia twórcy „Sie­
dmiu pilskich grzechów głów­
nych” (oczywiście tylko tych
w cudzysłowie) w rodzaju:
książę Poniatowski wiedział,
dlaczego skakał do Elstery —

topił się w ramach pozytyw­
nego bohaterstwa — brzmią

dzisiaj szokująco, stano-
curiosum.

jeśli tak — toć to dowód,
rozważne, kalkulacyjne

myślenie ma dziś w Polsce
tak wszechogarniającą teraź­
niejszość, że nie zmąci go na­
wet szwadron Załuskich.

Tezy Załuskiego w najkrót­
szym przedstawieniu są następu­
jące: 1) Szydercy ukazują histo­
rię Polski jako krwawy romans

■łożony ■ bezsensownych aktów

heroicznych, zawsze kończących

w

ne

■ą
na

ki

lancami

rozryw-
Ordona
to buj-

Jadwiga Andrzejewska

Kultura***
‘ Proszę lobie wyobrazić: Idę któregoś wieczoru do
Domu Kultury na program telewizyjny i kiedy jestem
już wpatrzona i wsłuchana, zjawia się kelner z kolo-
ęalną bombą piwa. „Pani będzie uprzejma" — mówi
dość grzecznie jak na kelnera. Jestem w rozterce —

nie chcę przerywać oglądania programu i jednocześnie
ni* chcę, by kelner tkwił bez przerwy nad karkiem.
Zaczynam się denerwować. „To jakaś pomyłka, z tym
piwem” — zaczynam półgłosem. „Pomyłka — zdziwił
•ię kelner — ależ u nas konsumpcja jest obowiązkowa
inaczej nie może pani oglądać telewizji”. Próbuję iść
na ugodę: — „To może pan da kartę, względnie powie,
co można dostać”. — „Piw o" — odpowiada twardo
kelner. „Nie rozumiem, tylko piwo?” — jestem zdziwio­
na i zdenerwowana coraz bardziej. Program ucieka, •

ten tkwi jak posąg 1 rozdziera się na cały głos: „prze­
cież powiedziałem: piwo jest przymusowe". Zatkało mnie.
Sięgnęłam do pormonetki: „Ile płacę?” — pytam.

Kelner zainkasował sprawnie, a ja z wielkopańskim
gestem rzuciłam: „piwo może pan odnieść do bufetu ■
— nie pijam w ogóle”. I tu stała się rzecz straszna. Kel­
ner przysunął się bliżej, chwycił kolosalny kufel za

ucho i niemal przytknął mi do ust: „albo, albo — za-

•yczał — wybierać: telewizja i piwo, czy opuszczenie
lokalu?" Przytknęłam usta i zaczęłam sączyć obrzydliwy
głyn. Zdawało mi się, że kufel był bez dna.„

Wiem, wiem. Wszyscy powiedzą, że postradałam zmysły, lub

po prostu śniłam. Brednie 1 nonsens: w domach kultury przy­
musowe piwo — a może w teatrach przymusowe parówki
* musztardą? Ale powiedzcie ml wobec tego, dlaczego nikt nie
Uważa za nonsens przymusu płacenia 1 wysłuchiwania tzw.

„koncertu”, gdy się ma ochotę tylko na wypicie piwa, kawy
ery herbaty? A przecież tymi nonsensami upchane jest nasze

miasto w sposób straszliwy. Co lepsze kawiarnie z wygodniej­
szym, estetycznym wnętrzem I z lepszą klimatyzacją — zmu-

■rają konsumentów do słonego płacenia 1 co gorsza, wysłuchi­
wania czegoś — co podciąga się pod miano kulturalnej rozrywki.

Ow szumnie zwany koncert jest po prostu monoton­
nym graniem na fortepianie różnych melodyjek -1 - sta­
rych i nowych, przeważnie popularnych — ot tak, „do
słuchu”. Niewiele to ma wspólnego z kulturą, ani na­
wet z rozrywką.

A przecież za pieniądze, które płacimy pod przymusem, za

w wysoki procent doliczany do rachunków można by zmonto­
wać naprawdę nie najgorszy program rozrywkowy 1 zagwa­
rantować mu kulturalny poziohi. System, który istnieje dotych­
czas Jest niczym Innym, Jak żyłowaniem pieniędzy na potrzeby
zakładów gastronomicznych, bo przecież tylko minimalny Ich

procent trafia do kieszeni „koncertującego”. Podobny system
„żyłowania” obejmuje wszystkie lokale mające tzw. programy.
Na występach zarabiają wszyscy: po pierwsze — artyści (cl
zresztą najmniej), po drugie - instytucje zwane gastronomami
1 po trzecie — Miejskie Przedsiębiorstwo Imprez Artystycz­
nych. które zarabia kilkanaście tysięcy złotych miesięcznie z*

to, że owe programy zatwierdza pod względem artystycznym.
Ostatnio system próbuje się coraz bardziej rozsze­

rzać. Oczywiście na nasze kieszenie. Tylko, co to ma

wspólnego z kulturą?

się mogiłą. Powołują się na

darzenia-symbole: skoki hippicz-
Poniatowskiego, marsze z ko­
na armaty, szarże z

czołgi, pirotechniczne
mickiewiczowskiego

itp. Tymczasem wszystko
da i czcze wymysły, bowiem zda­
rzenia te i Inne albo w ogóle nie

istniały, albo wyglądały zgoła
inaczej i miały sens racjonalny,

t) Zbrojno-bohaterski 1 roman­
tyczny nurt nowożytnej 1 naj­
nowszej historii Polski związany
Jest z wyzwoleńczo-postępową
postawą. Był w swoich czynach —

politycznie rozumny, gdyż w da­
nych warunkach były to działa­
nia względnie najskuteczniejsze.
3) Dawni 1 współcześni obrazo­
burcy: od Stańczyków 1 zwolen­
ników trójlojalizmu zaborczego,
poprzez międzywojennych zgni­
łych liberałów-pacyfistów typu
Tuwim („Rżnij karabinem o bruk

ulicy...”) aż po dzisiejszych, wszy­
stkich w zasadzie publicystów —

fałszują historię, obrzydzają jej
najbardziej świetlane karty, roz­
brajają więc moralnie naród.

Wychowują młodzież w prze­
świadczeniu, że bohaterstwo nie
ma sensu 1 jest zabiegiem ko­
micznym, przez co umacniają
wąsko konsumpcyjną postawę
życiową onże demoralizują re­
kruta.

Na powyższe odpowiadała
plejada publicystów. Replika­
mi najciekawszymi, moim
zdaniem, z dotychczasowych
były enuncjacje Kazimierza
Koźniewskiego w „Polityce"

1 Janusza Wilhelmiego w „No­
wej Kulturze”. Ta ostatnia
wydaje się być najkomplet­
niejsza.

Wilhelml powiada, że ba­
danie konkretnych osób-sym-
boli i wydarzeń-symboli z

punktu widzenia jak było na­
prawdę — czy ks. Poniatow­
skiego poniósł do wody honor
czy... koń — nie ma znacze­
nia ani sensu. Że w ogóle w

ocenie zjawisk historycznych
najmniej się liczą subiektyw­
ne intencje 1 przymioty jej
bohaterów. Że zbrojnych zry­
wów zakończonych klęską nie
podnosi na piedestał fakt, że
w konkretnej sytuacji nie
było żadnego innego wyjścia
— w sensie żadnej zwycię-
łkiej alternatywy dla sprawy
polskiej. Politykę sądzi się po
jej rezultatach. Kult bohater-
szczyzny, to kult zlej polity­
ki, bo doprowadzającej do sy­
tuacji, z której nie było in­
nego wyjścia, jak kolejna mo­
giła (przy całym szacunku dla
tych, którzy z samozaparciem
się do niej kładli).

Wilhelm! zarzuca Załuskie­
mu fałszerstwo historyczne 1
mylenie pojęć. Adwokat bo­
wiem Poniatowskiego w ciąg
straceńczych bohaterów wpi­
sał żołnierzy spod Lenino i
żołnierzy GL, dając się zwieść
rekwizytom typu „garstka z

obrzynkiem karablna w gar­
ści przeciwko potędze
tlera”.

Powiada Wilhelmi, że

storyczną zasługą PPR
właśnie przerwanie straceń­
czego ciągu — oparcie zamy­
słu politycznego na koncepcji
realnej, mającej za sobą siłę,
zabezpieczającą odniesienie
zwycięstwa. Kontynuatorami
romantycznej, bezrozumnej
bohaterszczyzny byli nie ko­
muniści, ale Bór-Komorowski
i Mikołajczyk. Odwadze psy-
chiczno-fizjologicznej, wyra­
żającej się w heroicznych ge­
stach, przeciwstawia Wilhel­
mi odwagę myślenia rozum­
nego — przynoszącego po­
myślne rezultaty. Polityce ro­
mantycznej — realistyczną.

Uważa też, że wychowanie
młodzieży, posiłkujące się hi­
storycznymi wzorami i nau­
kami nie powinno się zasa­
dzać na neoapologetyce zry­
wów nieskutecznych, ale na

uczeniu szacunku dla tych
wysiłków, które przezwycię­
żają polską słabość — źródło
klęsk i kreatora dziejów, zna­
czonych grobami.

Jak widzimy od kwestii: czy,
Jak 1 po co ks. Poniatowskiemu

skoczyło się do wody — dysku­
sja doszła do dosyć kluczowych
1 zgoła współczesnych problemów
politycznych
Pryncypiu m

różnicy zdań
du ma się
Zjednoczona
Czy rzeczywiście Partia,
przyznaje się do

znaczonych walkę
aktami bohaterstwa

nlonych lat dwustu
winna nawiązywać

rzno-łtraeeńczej tradycji pol­
skiej historii? Do nieskutecznych
gestów? Do towarzyszącej lm po-
«tawy myślowej, akceptującej
honorową klęskę, jako rozumny
eel dzlałanl* politycznego, I uzna­
jąca cel „narodowy" za ważnlej-
»zy ponad
możliwość
Bi*?

Wynika «tąd alternatywa
wychowawcza:
len krytycyzmu inżynier, czy
bohaterski ułan (wyrażona tu
w dużym uproszczeniu i skró­
cie myślowym).

Zahlski dokonuje fałszer-
rtwa myślowego, przypisując
z góry pewne postawy osobi­
ste ludzi do określonej posta­
wy polityczno-historycznej.
Powiada, że w obozie roman­
tycznym są bohaterowie, w

obozie obracającym się prze­
ciwko bohaterszczyźnie i wy-
drwiwającym ją — filistrzy,
potencjalni kolaboranci, lu­
dzie o ideałach konsumpcyj­
nych. To nieprawda 1 niepo­
rozumienie.

Nie ulega dyskusji dydakty­
czny postulat przyjmowania
wobec historycznych wyda­
rzeń takiej postawy, która
optymalnie odpowiada osią­
ganiu celów społecznych. Za­
leżnie od sytuacji ta najpo­
myślniejsza postawa objawia
się w waleczności, twórczej
pracy, sprycie, albo cierpli­
wości, działaniu lub czekaniu
ltd. Na pewno waleczność nie
jest jedynym wzorcem postę­
powania. Co wszakże waż­
niejsze — nie to jest w ogóle
przedmiotem sporu. Istotą
rzeczy bowiem było, jest i po­
zostanie, póki Załuskich, jaką
politykę wybierać 1 aflrmo-
wać w przeszłości, przyszłości
1 teraźniejszości. Taką, która
sprzyja manifestowaniu się
ludzkiego bohaterstwa, czy
taką, która człowieka chroni
od tego typu konieczności.
Czy Istotnie uznawać za ro­
zumne w naszej historii te

decyzje, które Załuski chwa­
lił tylko dlatego, że w wytwo­
rzonej sytuacji nie było szan­
sy na żadne działanie skutecz­
ne, trzeba więc — powiada —

było podjąć nieskuteczne. A
więc czy wychowywać w kul­
cie działań nieskutecznych?
Uznawać takie decyzje nie­
rozumne?

Załuskiego r*zl śmianie się i

polskiej przeszłości dlatego, że

był* on* polsk*. My wszakże

śmiejemy «lę z niej dlatego, że

nazbyt często bywała — głupi*.
Ośmieszenie jest też formą two­
rzenia wzorów pozytywnych. Jest
też działalnością wychowującą.
Nikt «lę przed* nie śmieje z

ofiar zawartych w podręcznikach
wydarzeń. Ośmieszamy postawy
1 szkoły polityczne, które fabry­
kowały gesty 1 ich ofiary — nie

fabrykowały tylko pomyślnych
dl* kraju faktów.

tym 1

urzeczywistnle-
wszystko, w

jego

rozumny, pe-

Jerzy Bober

Hi-

hl-
jest

1 wychowawczych,
polityczne dotyczy
do jakiego rodowo-

przyznawać Polska
Partia Robotnicza,

która

postępowych,
i licznymi

dziejów ml-
zarazem po-

do romanty-

St. Zawadzki

GÓRNE

regiony
Pisarz idąc nie myś­

lał o tymi słowa takie
słyszał już wiele razy.
Bystro rozglądał się —

szukał pewnego szyldu.
Znalazł, i wszedł do
sklepu.

— Proszę o pięćset
arkuszy papieru.

— Nie ma.
— Przecież widzę, że

tu, o, na tej półce leży
kilkadziesiąt paczek pa­
pieru. Bo widzi pani,
ja...

— To jest papier we­
dług rodzielnika. Gdy­
bym panu sprzedała,
brakłoby dla biur.

Pisarz chciał jeszcze
coś powiedzieć, ale eks­
pedientka znacząco pod­
niosła palec i powtórzy­
ła z naciskiem:

— Rozumie
biur!..

„Dla biur?’’
pisarz idąc
Dla biur... w

jakaś myśl. Moja
zynka pracuje w biurze,
ergo — może zorga­
nizować dla mnie
kilkaset arkuszy ładne­
go, kremowego papieru
do pisania na maszynie.
Będę wtedy miał na

czym napisać mój trak­
tat o niedopuszczalnoś­
ci wszelkiej kradzieży!"

Pogwizdując nacisnął
guzik, od windy, która z

lekkim zgrzytaniem u-

niosła go w górne
regiony myśli.

Bakunin

Str. 3

POWSTANIE STYCZNIOWE

Rzecz należy rozpocząć od przypomnienia, iż w tym cza­
sie, po swo'ej ucieczce z zesłania na Syberię, Michał Baku­
nin, późniejszy anarchista, pozostawał w dobrych stosunkach
z A. Hercenem, o którym Lenin powiedział kiedyś, ż»

w 1863 roku „ocali! honor demokracji rosyjskiej”, przeciw­
stawiając się szowinistycznym nastrojom wielkoruskim.

O ile chodzi o Bakunina, to ten już w lutym 1862 r. w zna

nym „Manifeście do Polski, Rosji i Słowian” pisał m. in.
„...Po zreformowaniu stosunków wewnętrznych Rosja po
winna podać bratnią dioń wszystkim Słowianom, a przede
wszystkim za jaką bądź cenę naszym skrzywdzonym braciom
Polakom. Sojusz z nimi jest dla nas tak niezbędny, Jak zbli­
żenie nasze do własnego narodu...”

Ow miejscami, pełen niekonsekwencji uniwersał Ba­
kunina, zawierał zasadniczo słuszny postulat burżua-
zyjno-demokratycznych przemian, przewidując _m. in.
wspólne poczynania Polaków i Rosjan celem zniszcze­
nia wspólnego wroga — caratu i przeprowadzenia de*
mokratycznych form wewnętrznych, a wśród nich
nadzielenia chłopów ziemią obszarniczą. Wyraźnie
przez Bakunina sprecyzowana w tym manifeście za­
sada samostanowienia narodów, zakładająca wolny
wybór przynależności państwowej przez narody Li­
twy, Ukrainy i Białorusi, wywołał wielkie niezado­
wolenie polskiej prawicy emigracyjnej i krajowej.

W kwestiach polskiego powstania Istniały między Baku­
ninem a Hercenem dość poważne różnice. Ten ostatni oce­
niał trzeźwo sytuację, widział różnicę między radykalizmem
rosyjskich rewolucjonistów, a konserwatyzmem większości
Polaków, szczególnie w odniesieniu do zasady samostanowie­
nia i uwłaszczenia chłopów. Hercen nie parł też do natych­
miastowego wybuchu powstania, radził rozsądek 1 głęboką
analizę sytuacji. Bakunin natomiast nie brał tego wszyst­
kiego pod uwagę, przeceniał nastroje rewolucyjne w wojsku
rosyjskim, nie dostrzegał przeciwstawnych orientacji w obo­
zie przyszłych polskich powstańców.

Niemniej kiedy jesienią 1862 r. zjawili się w Lon­
dynie przedstawiciele warszawskiego Centralnego
komitetu Narodowego, wśród nich reprezentujący
„Czerwonych” Zygmunt Padlewski — Hercen przy-
rzek! im pełne poparcie.

W tym czasie Bakunin powziął decyzję osobistego, czyn­
nego udziału w polskim powstaniu przeciwko carskiej prze­
mocy. Marzył mu się mianowicie legion rosyjskich wolon­
tariuszy, którzy pod sztandarem „Zemli I Woli” walczyliby
początkowo przy boku Polaków, a następnie wzniecali pożar
rewolucji w całym Imperium carów. Niestety, późniejszy
Rząd Narodowy, m. In. dyktator Langiewicz, stanowczo od­
rzuci ofertę Bakunina.

Reasumując należy stwierdzić, iż w swoich szla­
chetnych porywach pomijał Bakunin narodowe aspi­
racje powstańców, widząc w federacji narodów sło­
wiańskich ideał niemożliwy do zrealizowania na ów­
czesnym etapie rozwoju stosunków historycznych.
Tylko radykalna część Jewicy w Polsce podzieliła
jego hasło sojuszu ~

.

caratu. Natomiast, jak podkreśla autor
z której na tym miejscu korzystamy,
Leśniewski *). „prawica dążyła do separowania jed­
nego ruchu od drugiego, pragnąc sprowadzić polsko-
rosyjskie współdziałanie do zwykłej wymiany u-

sług.”
•) Adam Leśniewski: „Bakunin a sprawy polskie w okre­

sie Wiosny Ludów i powstania styczniowego 1863 r.’% Osso­
lineum.

z Rosją w walce o obalenie
pracy,
Adam

Nie wiem, od czego zacząć
— bo tydzień miałaś u-

rozmaicony, jak rzadko,
Wprawdzie urozmaicony

program, to jeszcze nie, wszy­
stko — ale zawsze „coś”. Być
może człowiek staje się wy­
bredny dopiero... na skutek
możliwości wyboru z różnych
gatunków Twoich audycji.
Te gatunki, na szczęście za­
czynają się wzbogacać. Mnie­
mam, że nie przypadkowo.

Warto wymienić nowe po­
zycje programowe, które po­
winny się utrzymać długo U
Twoim dorobku. Byle ich nie

pokrył sztampowy lakier! Mo­
wa o „wieczornych rozmo­
wach” — gawędach dzienni­
karskich bez frazeologicznego
cudzysłowu, o sportowo-zdro-
wolnych migawkach „Na
zdrowie” — mądrze propagu­
jących czynny wypoczynek
po pracy i szkole, o coraz cie­
kawszej „Oficynie Pegaza'
(tym razem nadanej z

Wrocławia) — gdzie udowod­
niono, że dyskusje czytelni­
cze i zebrania poświęcone
sprawom kultury mogą nie
razić sztywnością wypowiedzi,
jeśli biorący w nich udział

— myślał
ulicą —

tym tkwi
ku-

pan? Dla

Listy
do Pani T.

TEATR

Od razu trzeba sobie powiedzieć otwarcie, że „Major
Barbara” Skawa może budzić w sensie ideologicznym
dwuznaczne wrażenia. „Genialny kpiarz” epoki spię­
trzył tu taki ładunek drwiny na wszystkie kierunki fi­
lozoficzne z przełomu XIX 1 XX wieku — że spod'
kpiarskich nawarstwień trudno mu się uwolnić. Powie­
dział zresztą sam w okresie pisania „Majora Barbary”,
że nie bardzo wie, jak... zakończyć tę komedię. Tru­
dno się nawet dziwić, bo przemieszanie nurtujących
wówczas epokę systemów myślowych, poprzez błysko­
tliwe spięcia „dla dowcipu” — doprowadził Shaw do
absurdu. Zaś z absurdu nie ma wyjścia...

Sztuk* Je«t bardzo angielska, także 1 w spojrzeniu na proble­
my ogólnoświatowe. Oczywiście, ten angielski punkt, widzenia

wykrzywia jeszcze sarkazm Irlandczyka, nastawionego krytycz­
nie do wszystkiego, co stworzyła kramarska potęga Alblonu.
Naród światowych handlarzy 1 snobów — jego siła 1 zarazem

słabości ekonomiczne oraz na swój sposób kreowana rola „nad­
ludzi” — posłużyły Shawowl jako pretekst do cyrkowej niemal

żonglerki sloganami filozoficznymi, wielkiej zabawy w cynizm
na tle różnych koncepcji „zbawienia” świata. W tym, ogólnym
ośmieszaniu moralności 1 etyki epoki — tkwi jakiś tragikomicz­
ny rys: pustka.

Shaw ucieka panicznie przed rolą lekarza, który
chce ieezyć schorzały organizm swoich czasów. Kryje
się za parawanem dowcipu. Zresztą, dowcipu przedniej
marki. Pozorując gloryfikację „wielkiego finansisty i
handlarza bronią”, który cynicznie wyznaje, że żyjąc
z wojny i śmierci — stwarza przez to lepsze warunki
swoim pracownikom do życia — ukazuje przecież mi­
mo woli groźny mechanizm systemu społecznego w ka­
pitalizmie i jego ostrze imperialistyczne. Naszkicowa­
wszy skrajne przeciwstawienia: nędzy i wyzysku pro­
letariatu oraz dyktatorskiej mocy wielkiego przemysłu
w satyrycznym ujęciu — gubi społeczną wymowę tego
obrazu, wnioski oblekając w błyszczące opakowanie
dowcipu, albo w błazeński uśmieszek. Wyśmiawszy
wszystkich i... samego siebie — ratuje się: cynizmem.
Taka postawa ma swoją logikę. Pomiędzy zbawieniem
świata poprzez modlitwy i jałmużnę — a zbawieniem
przez koniunkturę na produkcję broni dla podniesienia
dobrobytu — jest tylko jedna droga; cynizm.

W komedii każdy ma Inną misję zbawienia. Tytułowa postać
Barbary, majora Armii Zbawienia — reprezentuje pogląd, że

dobra wola, Bóg 1 przytułki charytatywne „z zupką” — przy­
czynią *lę do położenia kresu nędzy 1 uspokoją rewolucyjne
nastroje proletariatu. Tę postawę Shaw ośmiesza bezlitośnie.
Podobnie kp! z misji zbawienia głoszonej przez młodego snoba,
Stefan* — misji sloganowej „dobra 1 zła”, w gruncie rzeczy —

żadnej misji. Nie drwi natomiast z siły fabrykanta broni.

naszego świata. Toteż Shaw z „Majora Barbary” zmu­
sza do myślenia. Pomiędzy wierszami kpiny, ironii oraz

zabawy.
Bo sztuka niewątpliwie dostarczy rozrywki Intelek­

tualnej dzisiejszemu odbiorcy. Jest świetnie napisana
przez mistrza dowcipnego dialogu. Zwłaszcza w swo­
jej części pierwszej.

Reżyser Władysław Krzemiński skonstruował bardzo
zabawne przedstawienie. Pomysłowo wplótł przerywniki
między aktami, złożone z cytatów i reklam Armii Zba­
wienia. Dobrze puentował sytuacje i nadał spekta­
klowi szybki rytm. Starał się także wybrnąć z dwuzna-
czników tekstu.

Walnie pomogli mu w tym aktorzy. Znakomitą kreację cyni­
ka — fabrykanta stworzył Jerzy Przybylski. Świetny w tonią
1 geście — .groźny 1 śmieszny „zbawiciel”. Sekundowała mu

z powodzeniem Jadwiga Zaklicka, niby separowana żona, a prze­
cież bliski mu wewnętrznie portret arystokratkl z duszą miesz­
czańską. Jolanta Hanlsz, jako major Armii Zbawienia — pre­
zentowała olbrzymi urok komediowy — od naiwnego wdzięku
po... wyrachowanie. Czyniła to tak prostymi środkami, że można

było uwierzyć w jej przemianę psychologiczną. Romana Próch-
nlcka 1 Krystyna Ostaszewska dały dwie zróżnicowane, kapi­
talne sylwetki „misjonarek” Armii Zbawienia. Również 1 Ali­
cja Kamińska ukazała w epizodzie „zbawionej” damy z pół­
światka przekonywający nerw komediowy. W ogóle epizody
warte są w tym przedstawieniu wyróżnień. Zwłaszcza Tadeusz

Wesołowski, jako robotnik. Kreacja wielkiego formatu, umie­
jętność doboru środków aktorskich — finezja dowcipu! Także
Józef Dwornickl w charakterze opryszka — świętoszka 1 Jerzy
Nowak, umoralnlany chuligan — stworzyli pełnokrwlste posta­
cie charakterystyczne. Zdzisław Zazula był zabawnym snobem
1 pozerem, zaś Kazimierz Witkiewicz zaprezentował swe wy­
borne możliwości komediowe, bez nadużywania ekspresji —

jako przekorny profesorek greki. Role Zofii Marcinkowskiej,
Edwarda Dobrzańskiego 1 Janusza Sykutery — nie nastręczały
zbyt dużego pola do popisu.

Scenografia Wojciecha Krakowskiego dobrze Ilustrowała
S miejsca „zbawień”: typowy salon angielski — barak Armii
Zbawienia 1 symbolicznie dowcipny fragment fabryki broni.

Teatr Kameralny lm. H . Modrzejewskiej. G. B. Shaw „Major
Barbara”. Przekład: F. Sobieniowski. Reżyseria: W. Krzemiń­
ski. Scenografia: W. Krakowski. Muzyka: A. Zarubln.

mają coś do powiedzenia to
kwestiach istotnie ich pasjo,
nujących.

Ale „rodzynkiem tygodnia*
należy nazwać arcyzręczną
adaptację sceniczną głośnej
powieści Tadeusza Brezy „U-
rząd’’. Śmiem twierdzić, że od
udanego ostatnio debiutu te­
lewizyjnego Skuszanki („Spra­
wiedliwość w Kioto") — za­
czął się w teatrze TV prze-
ł o m. Tak zaskakującego wa­
lorami tekstowymi i aktorski­
mi przedstawienia u Ciebie
— dawno nie widziałem. Po­
dziwiam więc talenty Kry­
styny Nastulanki, która nie
roniąc niczego z wartości
książkowych Brezy — przy­
rządziła znakomicie wersję
teatralną „Urzędu". Podzi­
wiam reżyserię A. Szafiań-
skiego, pełną kultury i fine-i
zji w budowaniu napięcia dra­
matycznego na trudnym prze­
cież fundamencie intelektual­
nym, jaki cechuje powieść
Brezy. Podziwiam wreszcie
kunszt aktorów (zresztą do­
borowych — Fetting, Mro­
żę wski, Krasnowiecki i in.)t
którzy nadali spektaklowi wy­
soką rangę artystyczną —

świetnie rozgrywając partie
dialogowe utworu. Książka
Brezy, dotycząca działalności
machiny Urzędu - Watykanu,
zawiera ładunek sensacji. Ale,
sensacji bez tanich chwy­
tów, bez uproszczeń, intelek­
tualnych. Przeciwnie — jak
przystało artyście wielkiej
klasy — Breza wyważa ra­
cje swoich bohaterów, nie
wulgaryzuje — a przecież
odsłania mroki średniowiecza,
do których światło współcze­
sności nie ma przystępu. To
był doskonały teatr politycz­
ny, bez żadnych uproszczeń!

Tak: wydarzenie arty­
styczne, które powinno Cię
zobowiązywać na przyszłość!
Niezależnie od rozrywkowych
teleturniejów w rodzaju „mi­
strzostw kibiców sportowych"
— czy niezłej publicystyki
telewizyjno-filmowej, jak w

przypadku „Powstania Stycz­
niowego”. Czego Ci życzy bez
ironizowania

BOJ

na

Z notatnika A. Wasilewskiego

Nie drwi, choć próbuje przekornego uśmiechu. Ale,
jakże tu się’ śmiać z grozy takiego „zbawienia świata”?
Komedia kieruje się przeciw swemu twórcy. A jej spo­
łeczna wymowa tym jaskrawiej występuje po blisko 60
latach od daty powstania „Majora Barbary”. Absur­
dalny łańcuch dowcipów pod filozoficzne tezy na pro­
guXXw. — staje się bardziej zrozumiały po doświad­
czeniach społecznych 1 politycznych ostątnich pokoleń

Co tam zaspy, pługi
śnieżne i tony sopli —

grunt, że dopisuje san­
na i to na sankach, ta­
cach i portasiętaćh...

Co tam wysiłek kole­
jarzy, górników — grunt,
że było w radio, prasie,
telewizji — że jest
wolne i to cały ty­
dzień...

Takich zimowych eks-

tra-wakacji nie zapomi­
na się! Więc niech żyją
wszystkie pagórki,
szkarpy, pochyłości! Dla

dzieciarni nawet schody
dla pieszych — to dru­
ga Krynica — perła na­
szego saneczkarstwa!...
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Co

nowego?

KIJÓW. „Laboratoria”: stat-

ki-automaty wyekwipowane,
przez instytuty badawcze, że­
glują po Dnieprze, bez kapi­
tana i załogi.

LONDYN. Francuscy naf­
towcy otrzymali zezwolenie na

poszukiwanie nafty w An­
glii w hrabstwie Yorku.

OMSK. Niespodzianka: per­
liczki importowane z Sahary,'
bardzo dobrze aklimatyzują
się na Syberii.

MONACHIUM. W celu o-

chrony policji przed gangste­
rami: pancerz eztra-lekki (11
kg) i hełm.

PARYŻ. Ultranowoczesny
gmach ambasady radzieckiej
ma stanąć w Paryżil.

BONN. Adenauer — humo­
rysta... Z okazji 87 rocznicy
urodzin powiedział: „Aby żyć
długo, trzeba pracować wie­
le, mało pić, nie palić i., ko­
chać rodziców.

KOPENHAGA. Lekarze:
klienci przybierają na wadze
po3kgwczasieod25grud­
nia do 5 stycznia.

DENVER. Mali Amerykanie
mogąbraćzZOOna7dni
do domu zwierzęta: oswojo­
nego geparda, węże, itp. Ale
po co?

RZYM. W północnym Paki­
stanie, włoski archeolog od­
nalazł wyroby garncarskie z

napisąmi grecko-perskimi, da­
towane 500 lat przed przyj­
ściem Aleksandra.

MOSKWA. Słynny radziec­
ki chirurg prof. Demichow je­
dyny na świecie specjalista
przeszczepienia serc, podejmie
się, — być może — pierwszej

nieu-
małej Dunce

P
od jednym względem Tokio przystosowało się
do zachodniej cywilizacji co do ilości lokali

nocnych. Barów, herbaciarni, klubów nocnych,
kabaretów, (każdy z lokali z programem ar­
tystycznym!) naliczyć można w Tokio do 8000.
Pod tym względem przerasta Tokio Las Vegas,

Nowy Jork i Florydę razem wzięte. Rzecz inna, że te­
mu rozrostowi nocnego życia sprzyjają przepisy po­
datkowe. Wydatki, ponoszone w lokalach nocnych
przez płacących podatek dochodowy, odliczane są od
sumy pdlegającej opodatkowaniu, jak diety w razie
wyjazdu, czy inne wydatki, związane z prowadzeniem
przedsiębiorstwa. Przepisowi temu podlega nawet

opłata za towarzystwo tancerki przy stoliku, czy za

taniec z nią na parkiecie. Nawiasem mówiąc, te liczne
lokale nocne nie są wcale tanie. Wstęp kosztuje za­
zwyczaj 2000 yenów, a więc blisko 6 dolarów, a je­
den kieliszek whisky lub wódki — 1,5 dolara.

Z nocnymi lokalami opanowała Tokio whisky i inne
alkohole pochodzenia zachodniego. Sake, piwo czy ra­
czej wino ryżowe, coraz bardziej wychodzi z użycia,
wypierane przez dżin i whisky. Fabrykanci sake pro­
wadzą rozpaczliwą kampanię na rzecz zwiększenia
konsumpcji tego napoju. Gotowi są nawet na kompro­
mis, propagując coctail pod nazwą „Fuji Sake”. W je­
go skład obok sake wchodzi koniak, dżin, sok cytry­
nowy i wiśnie. Wprowadzono także na rynek sake ga-
jowane, jak szampan i sake w tubach do natychmia­
stowego konsumowania, np. przy automatach ulicz­
nych. Bardziej przywiązani do tradycji Japończycy,
protestują przeciwko takiemu postponowaniu narodo­
wego napoju, który powinno się pić jedynie w postaci
czystej, w temperaturze 44 do 48 stopni. Sake ma

zasadniczo 12 procent alkoholu, istnieją także odmia­
ny „wzmocnione”, dochodzące do 20 procent.

Złośliwi twierdzą, że tak żywiołowo rozwijające się
życie nocne i związany z tym wzrost spożycia moc­
nych trunków, przyczynia się do tego, iż na słupach
reklamowych i na łamach gazet coraz więcej ogło-

G ' ZETA KRAKOWSKA

GAITSKELL

ARGENTYNA

Hitlerowcy

Sagan zaanga-
przeprowadzc-
rozwodowej z

Zmarły ostatnio w wieku 58
lat przywódca Labour Party,
Hugh Gaitskell, urodził się w

Indiach w rodzinie angielskie­
go urzędnika kolonialnego. W
1927 r. ukończył wydział filo­
zofii, polityki i ekonomii na

uniwersytecie w Oxfordzie. Rok

wcześniej wstąpił do partii la-

bourzystowskiej, z ramienia

której kandydował w 1935 r„

zresztą bez powodzenia, do

parlamentu.
Gaitskell, który w latach

1918—1939 wykładał ekonomię
polityczną na Uniwersytecie
Londyńskim, podjął w 1939 r.

pracę w tzw. ministerstwie

wojny ekonomicznej, pełniąc
funkcję osobistego sekretarza
ministra. W 1945 r., w zwycię­
skich dla Labour Party wybo­
rach, zostaje wybrany do Izby
Gmin. W okresie sprawowania
w latach 1945—1951 władzy
przez Labour Party pełnił on

m. in. funkcję ministra stanu
do spraw gospodarki, a nastę­
pnie ministra finansów. Od
1955 r. Gaitskell, który uprzed­
nio piastował różne kierowni­
cze stanowiska w Labour Par-

JAPONIA

NOCNE ŻYCIE
i... jego skutki

szeń, anonsujących zakłady dla nerwowo chorych 1 —•

po prostu — szpitale dla wariatów. „Przyjdź do na­
szego zakładu — reklamuje jeden z plakatów — a sko­
rzystasz z najlepszej opieki i pomocy lekarskiej”. Inny
plakat głosi, że po zaznajomieniu się z doskonałością
■wyposażenia kliniki, zadowolony pacjent nie będzie
jej chciał w ogóle opuścić. Podobno — jak twierdzi się
oficjalnie — ta kampania reklamowa szpitali dla wa­
riatów, spowodowana jest nie tyle wzrostem kandyda­
tów do leczenia, co powstaniem zbyt wielkiej konku­
rencji między prywatnymi zakładami. Jeśli jednak po­
wstało tyle prywatnych lecznic, widocznie była na

nie koniunktura...

I jeszcze drugi rezultat przemian „cywilizacyjnych”
w Japonii. Liczba samobójstw jest tu najwyższa na

świecie. Co pół godziny jakiś Japończyk popełnia sa-

mobójstwo. Zastanawia zwłaszcza wzrost samobójstw
wśród ludzi starszych. Uważa się, że nie są już w sta­
nie dotrzymać kroku tempu, jakie w Japonii nabra­
ło życie.

Nr 22 (4560)

Don Jaime, osławiony
brat belgijskiej królowej
Fabioli, zadłużony jest po
uszy. By poprawić swą sy­
tuację finansową, chwyta
się każdej sposobności. O-
statnio, przybrany w strój
rycerzy krzyżowych, rekla­
muje we włoskiej telewi-

pomadę do włosów.

Francoise
żowala dla
nia sprawy
Bobem Westhoff, słynnego
adwokata francuskiego Re-
ne Floriot. Przed kilku la­
ty Floriot występował w

sądzie przeciwko niej,
skarżąc Sagankę o zapłatę
honorarium dla chirurga,
który zszywa! ją po wypa­
dku samochodowym. Flo­
riot okazał się tak dosko­
nałym przeciwnikiem, że
teraz wybrała go na swego
obrońcę.
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ty, byl przywódcą partii orał
przewodniczącym jej frakcji
parlamentarnej.

Warto przypomnieć, że we

wrześniu ub.

złożył wizytę

roku Gaitskell

w Polsce. Wy-

Lady Ellls z Londynu
przyznała w tych dniach,
że czyści regularnie zęby
swych dwóch jamników.
Twierdzi, że psy poddają
się chętnie operacji. Do
czyszczenia używa lady pa­
sty o smaku bananów.

&

„Tak jak rybak, który w

argentyńskim porcie rybac­
kim Mar del Plata zatapia
swoją sieć i wyciąga na

powierzchnię większe bądź
mniejsze stworzenia mor­
skie, tak i my zarzuciliśmy
w Argentynie naszą sieć na

hitlerowców. Sznury sieci
mało nie pękły, tak wielki
był połów”. Autor tych
słów, Michael Frank, opo­
wiada o rezultatach tego
„połowu” na 160 stronach
swojej książki, wydanej
niedawno w Hamburgu.
Jest to opowiadanie czło­
wieka, który — jak sam

pisze — z wieloma wymie­
nionymi w książce „stary­
mi hitlerowcami” przy jed­
nym stole siedział 1 uczył
się ich poznawać.

Kiedy Argentyna pod na­
ciskiem Stanów Zjednoczo­
nych wypowiedziała w 1944
roku wojnę Niemcom hi­
tlerowskim, klęska Trzeciej
Rzeszy była już przesądzo­
na. Organizacje hitlerow­
skie nad La Plata liczyły
wówczas 60.000 członków.
Nie odczuły jednak prawie
wcale skutków wypowie­
dzenia wojny Hitlerowi
przez kraj, który ich gościł.
Po zakończeniu wojny szy­
bko odbudowały swoje
wpływy i służyły jak mo­
gły pomocą bojownikom O
„Europę aż po Ural”. Biu­
ro podróży „Vianord” tro­
szczyło się o zapewnienie
schronienia 1 zaopatrzenia
w fałszywe paszporty by­
łych SS-manów i gestapow­
ców. Tu, w Argentynie,
znalazł bezpieczne schro­
nienie — dopóki nie stanął
przed sądem w Izraelu —

Eichmann. Tu schronił się
przestępca wojenny z obo­
zu w Oświęcimiu, dr Men-
gele. Czołowi piloci hitle­
rowskiej Luftwaffe — gen.
Adolf Galland, gen. Bauch-
bach i płk. Hans Ulrich
Rudel, a także były dowód­
ca hitlerowskiej floty czar­
nomorskiej, admirał Litz-
mann, znaleźli nie tylko
gościnę, ale i pracę w cha­
rakterze instruktorów w

argentyńskim lotnictwie 1
marynarce. „Dlaczego —

pyta Frank — obecność
tych hitlerowców w Argen­
tynie oznacza niebezpie­
czeństwo? Ponieważ te
60.000 „zadomowionych na­
rodowych socjalistów” nie
przeżyło klęski Niemiec
Hitlera, ani jej nie uzna-

ło". Jedni i drudzy mają
przy tym własną koncep­
cję urządzania świata. Ty­
powe pod tym względem są
artykuły ukazujących się w

języku niemieckim w Bue­
nos Aires miesięcznika
„Der Weg” i dziennika
„Freie Presse”, który re­
klamuje się jako najwięk­
szy z ukazujących się poza
Niemcami dzienników nie­
mieckich nie tylko w Ar­
gentynie i Ameryce Połud­
niowej, ale na całym świe­
cie. Dziennik ten codzien­
nie niemal pochwala brak
porozumienia między
Wschodem i Zachodem, któ­
ry otwiera wielkie możli­
wości Niemcom i Argenty­
nie. Niemcy mogłyby się
w tej sytuacji stać znów
„arbitrem Europy”,
gentyna zyskać na

między Wschodem i
dem. Zostałaby po
czeniu trzeciej wojny świa­
towej najsilniejszym mili­
tarnie państwem konty­
nentu południowoamery­
kańskiego i na czele Sta­
nów Zjednoczonych A-

meryki Południowej mo­
głaby przepędzić z kon­
tynentu wyczerpanych
wojną Jankesów. „Wygląda
to na całkowicie naiwny
plan? — pisze Frank. —

Nic jednak nie jest zbyt
naiwne, co znajduje wie­
rzących zwolenników”.

nich jest tak samo nie do

przyjęcia, jak trzy rozbio­
ry Polski”. Itd. itd. w tym
duchu.

Jak widać, język uży­
wany nad La Plata przez
hitlerowców nie różni się
wiele od języka rewizjo­
nistów nad Renem. Ci „ar­
gentyńscy” znajdują też

szybko wspólny język z ty­
mi „nadreńskimi”.

EDWARD DYLAWERSKI

♦

Anna Cardella z Paler­
mo nazbyt energicznie za­
brała się do łowienia męża
dla swej córki. Dobrym
kandydatem na męża wy­
dał się jej niejaki Salva-
tore Sanmarco. Zaprosiła
go więc na kawę i zamk­
nęła go razem z córką w

pokoju na klucz. Dopiero
po czterech dniach zatrzy­
manego uwolniła policja.
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a Ar-

wojnie
Zacho-
zakoń-powiedział «lę on wówczas na

rzecz utworzenia strefy bez­
atomowej w centrum Europy,
stwierdzając m. Łn., że polski

plan utworzenia strefy kontro­
lowanych zbrojeń w Europie
Środkowej zgodny jest w za­
sadzie z propozycjami wysu­
wanymi w tej sprawie przez

Labour Party. „Plan Rapackie­
go powinien być poważnie po­
traktowany w czasie genew.

sklej konferencji rozbrojenio­
wej” — stwierdził Gaitskell na

konferencji prasowej po po­
wrocie do Londynu, dodając,
iż w wypadku realizacji tego

planu żadna ze stron nie zna­
lazłaby się w gorszym położe­
niu wobec drugiej, podczas
gdy poważnie wzrosłoby bez­
pieczeństwo Europy.

Innym wyrazem poglądóąr
Galtskella w dziedzinie polity
kj zagranicznej było Jego wyi
powiedzenie się na rzecz uzna­
nia granicy na Odrze i Nysie.
Jak stwierdził on, stanowisko

takie reprezentuje cała La­
bo ur Party.

Śmierć Galtskella oznacza o-

dejście z życia politycznego
Wielkiej Brytanii wybitnego
działacza. W związku z trud­
ną sytuacją, w Jaką uwikłaną
została Wielka Brytania w wy­
niku polityki konserwatywne­
go rządu premiera Macmllta-

na, przewidywano, iż w naj­
bliższych wyborach zwycię,
elęstwo odniesie Labour Par.

ty, Hugh Gaitskell objąłby
wówczas funkcję premiera.

List Romain
1918 odnale-

się,
operacji na człowieku,
leczalnie chorej
Anicie.

LENINGRAD.
Hollanda z roku
ziono w Leningradzie. Pisa­
ny do Tichonowa po rosyjsku.

BERNO. Tkanina szwajcar­
ska, niezwykła bawełna, po
której spływa oliwa, deszcz,
błoto, nie pozostawiając plam..

SZTOKHOLM. Dla palaczy
nałogowych, mechaniczna pa­
pierośnica uwalniająca od
czasu do czasu papieros. Naz­
wa „Memo Smok”.

LONDYN. Angielska maszy­
na, która zamienia stare bu­
telki w żwir.

MOSKWA. 10 tomowa re­
welacyjna radziecka encyklo­
pedia dla dzieci, będzie tłu­
maczona w Grecji, Japonii,
i Czechosłowacji.

hciałabym zadać czytelnikowi takie „zgaduj-zgadu-
lowe” pytanie: w jakim klimacie znajduje się sto­
lica Indii — New Delhi? W tropikalnym? A właśnie,
że nie.

Zarówno stolica Indii jak i cała kontynentalna
północna część Półwyspu Indyjskiego ma zupeł­

nie niezłe zimy. Człowiek, po porcji +46°C w lecie — kuli
się już w listopadzie, marznie chucha. Począwszy od listo­
pada napływają od Himalajów, rozciągających się nie dalej
niż 300—400 km od Delhi, fale chłodnego, żeby nie powie­
dzieć mroźnego powietrza. Nocą temperatura spada do —5°
albo, jak to było w ubiegłym roku, w pobliże zera. Słońce
przygrzewające w dzień „po wrześniowemu”, nie jest w sta­
nie ogrzać na tyle murów, by trzymały ciepło. W nie przy­
stosowanych do chłodów, przewiewnych, z kamiennymi po­
dłogami mieszkaniach ziąb co się zowie. A cóż dopiero mó­
wić o przewiewnych lepiankach, ruderach, których nie brak
nawet w centralnych dzielnicach jniasta...

„Pejzaż” New Delhi zmienił się zupełnie. Przechodnie na­
kładają na siebie co kto ma i może. O zmroku zapalają się
wszędzie ogniska. Kierowcy taksówek grzeją się, przykuc­
nąwszy na skraju jezdni w kręgach czerwonych płomieni.
Grupki ludzi zbierają się przy ulicznym restauratorze, który
piecze na żarze tradycyjne kukurydziane podpłomyki —

, „ciapaty”. Można tu zagrzać ręce. Daje też ciepło buchająca
dymem lokomobila, w której topi się asfalt.

Zarząd miejski, chcąc ulżyć losowi najbiedniejszych oby­
wateli, otworzył prowizoryczne schroniska, gdzie za kilka
„najapajsów” można spędzić noc. Ale i tak nie każdego stać
na taki nocleg, a poza tym ludzi zawsze jest więcej, niż

miejsc.
W Delhi mówi ślę teraz stale o klimacie, o pogodzie. Ludzie wi­

tają »ię i żegnają wymieniając uwagi na temat chłodów. Nie wszys­
cy jednak użalają się na zimę. Wielu bezrobotnych łatwiej w tym
okresie może otrzymać pracę. W związku z pełnią sezonu budowla­
nego i „remontowego”. Jest tu bowiem taki zwyczaj, że każdy właś­
ciciel domu musi rokrocznie, gdy już skończą się monsunowe desz­
cze odnawiać z zewnątrz dom, usuwać zacieki, malować, tynkować,
reperować dachy, rynny. Odbywa się to w następujący sposób:
kilku ludzi trzyma grubą linę, na której przymocowana jest, jak
w dziecinnej huśtawce, deska. Z dachu spuszcza się na desce
malarza i trzyma tak długo na Jednym poziomie, aż wymaluje
ścianę w zasięgu swych rąk. Potem podciąga się go wyżej
niżej, w bok itp.

Roboty tego rodzaju powierza się przedsiębiorcom,
rzy bynajmniej nie mają żadnego przedsiębiorstwa. W
rym Delhi, od wczesnego rana siedzą na ulicy gromady
nych rzemieślników z własnymi narzędziami. Targ w targ,
Wybiera się co tańszego i przedsiębiorstwo zaczyna prospe­
rować. To prawda, że 10 ludzi wykonuje pracę, którą z po­
wodzeniem mógłby wykonać jeden dobry fachowiec, ale za

to zarobek rozdzieli się na większa gromadę. Na budowach
podobnie. Uwija się przy każdym budyneczku więcej ludzi
niż cegieł, z których wznoszą mury. Każda najdrobniejsza
czynność jest „rozpisana na głosy”. Szczególnie frapująca
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Zimny
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GORĄCEGO
kraju
Teresa Gumowska |

jest metoda „podawania cegły”. Jeden robotnik stoi pod
murem, drugi w górze; na wysokości piętra. Ten z dołu
ujmuje w lewą rękę cegłę, robi przysiad, a właściwie głębo­
ki „skłon”, zamach — i cegła jak piłka leci w górę, prosto
w ręce odbiorcy.

Zimą używają też na całego różni domokrążcy rekrutujący »lą
przeważnie z podgórskich miejscowoScl. Kręci »ię od rana do wie.
czora karuzela z prawdziwymi (lub fałszywymi) Kaszmlrczykaml o-

ferującyral futrzane czapki, papucie, rękawice, szale ze słynnej
autentycznej (lub podrabianej) wełny. Podobno prawdziwy ka»z-
mlrski szal powinien dać się bez trudu przeciągnąć przez pier­
ścionek. Ma być cienki jak pajęczyna, a ciepły jak kożuch, pier­
ścionek: musi jednak być z bardzo grubego złota, gdyż szal tego
rodzaju kosztuje cały majątelf. Na pewno przeciętny roczny do­
chód średnlozarabiającego nie wystarczyłby na taki luksus.

Toteż hinduskie panie same sobie prokurują ciepłe przy­
odziewki, w czym pomagają im dzielnie mężczyźni, oddają­
cy się z zapałem ręcznym robótkom. Kto żyw macha dru­
tami, trzymając je w dziwny sposób, pod pachą. Wiele osób
robi swetry nieprzerwanie — idąc ulicą, czekając na auto­
bus, jadąc rikszą — czy też bajecznie kolorową jednokonką
„togo”. Spieszą się ze swoją robotą, bo w Kaszmirze spadły
znów śniegi i może być jeszcze zimniej.

Poza tym — za parę już tygodni powrócą tu... upały 1 każdy
będzie myślal, co ze siebie zdjąć, by było chłodniej. Powylażą ze

szczelin, zza obrazów 1 futryn jaszczurki, które zapadły w zimowy
sen, ratując się przed głodem. Ptaki nie będą wciskać się — jak
to robią teraz — każdym otwartym oknem do mieszkań w poszu­
kiwaniu ciepła. A wnętrza lodowatych dziś domów znów zamienią
się w piece. Tak, to prawda. Ludziom pogoda nigdy nie możę dogo­
dzić — nie tylko u nas, ale również tutaj.

Plany urządzenia świa­
ta, obmyślane przez hitle­
rowców znad La Plata, nie
ograniczają się do półkuli
zachodniej. Im chodzi rów­
nież o Europę. Dziennik
„Freie Presse” nie pozosta­
wia co do tego
wątpliwości. Jego
wy komentator,
von Oven, to były
nik ministerstwa
gandy Goebbelsa,
czasu akredytowany przy
hitlerowskim Legionie
Condor, który pomagał
Franco w zaprowadzeniu
faszyzmu na ziemi hisz­
pańskiej. Oven jest za­
przyjaźniony z ambasadą
NRF w Buenos Aires, a

„Freie Presse” zdecydowa­
nie popiera kanclerza Ade-
nauera 1 drukuje jego
przemówienia jako arty­
kuły dla wywołania u czy­
telników wrażenia, że szef
rządu bońskiego jest jej
współpracownikiem.

Na łamach „Freie Presse”
pan von Oven wypowiada
się również na temat przy­
szłości stosunków
niemieckich. W
pt. „Rak Europy”
takuje znanego
Karla Jaspersa, który na­
zywa nierealnym żądanie
zjednoczenia Niemiec w

starych granicach I pod­
kreśla ich historyczną
zmienność oraz twierdzi, że

już sama nazwa „Kurato­
rium Niepodzielne Niem­
cy” jest międzynarodową
prowokacją. Były sprawo­
zdawca bojowych wyczy­
nów Legionu Condor w

Hiszpanii na to: „Kiedy
wreszcie Niemcy wyproszą
sobie ten jasperowski teatr

dla politycznych dzieci?

Kiedy wreszcie odezwie się
u nich poczucie narodowe,
tak jak tego coraz silniej
domagają się Adenauer,
Strauss 1 inni rozsądni lu­
dzie w Niemczech?... Gdzie
od czasu zakończenia woj­
ny podniosły się w Niem­
czech naprawdę poważne
głosy przeciwko powodzi
półprawd i kłamstw, za

pomocą których w histo­
rii świata ma być połączo­
ne pojęcie wyłącznej winy
Niemiec za wojnę 1 prawo
zwycięzców?... Jeżeli Niem­
cy będą dążyły do nowego
zbliżenia z Polską w duchu

jaspersowskiej gotowości
do rezygnacji, można im

przepowiedzieć niedobry
koniec. Prawdziwe i trwa­
łe rozwiązanie nie może

nastąpić nigdy kosztem

tylko jednego z dwóch

partnerów. Aneks] a nie­
mieckich terenów wschod-

ZOŁTY
DIABEŁ

żadnej
czoło-

Wilfred
pracow-

propa-
swego

polsko-
artykule
Oven a-

filozofa,

79 z kolei pierwiastek w tablicy Mendelejewa — nio
znów takiego nadzwyczajnego w porównaniu z innymi
braćmi z tej rodziny — miał od początku u ludzi dziwne
powodzenie. Tym dziwniejsze, że trwałe i niezmienne
od wieków. I dziś nadal choć specjaliści nie wróżą mu

wielkiej przyszłości, gdyż nie ma po temu żadnych da­
nych, to pewnym niczego być nie można. „Żółty diabeł"
zawsze lubił robić niespodzianki i z uprzywilejowanego
stanowiska zrezygnować nie chce.

Jest sławny — jak nic na świecie. Poświęcono mu tomy
całe państwowych dokumentów i tragicznych kronik, fo­
liały ekonomicznych badań i filozoficznych traktatów, ro­
mansów i poezji. Złoty cielec patronował wyprawom śred­
niowiecznych awanturników, z winy złota padła pra­
stara cywilizacja Azteków, złoty klucz otwierał i nadal
otwiera drzwi do najmożniejszych rezydencji i najwyż­
szych stanowisk. Jeśli nawet we współczesnych warun­
kach przemysł złotem gardzi, to nie gardzi nim gospo­
darka światowa. Złoto jest ciągle jeszcze miernikiem
bogactwa, społecznego — wszędzie i indywidualnego r-

już nie wszędzie. Ale potrzebne jest.
Monopolistyczne stanowisko w wydobyciu złota dłu­

go i do niedawna — nie licząc złotej gorączki Klon-
dyke — miała Afryka Południowa. Z czarnej ziemi
ciągnięto corocznie w XVIII w. po kilkanaście ton żół­
tego metalu, później kilkaset, a przed ostatnią wojną
już ponad tysiąc ton. Wtedy to właśnie do złotej gry
wszedł nowy partner. Dla dotychczasowych na pewno
nie wymarzony, tym bardziej, że potężny: Związek Ra­
dziecki.

Rosyjskie dość biedne złoto w małych ilościach dłu­
bano dawniej ręcznie głównie na Uralu. Ale przyszła
chwila, kiedy wszędobylscy geologowie pokazali na ma­
pie palcem nowe miejsce: ciche królestwo sobola, płn.-
wschodni cypel Syberii — Kołymę. „Żółty diabeł” i tym
razem spłatał ludziom figla i ulokował się w miejscu
iście diabelskim. Kołyma jest do zagospodarowania naj­
trudniejszym chyba miejscem na świecie ze względu na

warunki pracy i klimat. Ma w zimie pięćdziesięciostop-
niowe mrozy, a lata krótkie i chimeryczne, niewiele od­
biegające od zimy w europejskim pojęciu.

Z Kołymą w ogóle delikatnie się obchodzić nie można.
Ziemia twarda wymaga twardej ręki i rozmachu. Ina­
czej, przy chałupniczych metodach zmienić może w pie­
kło życie ludzi, którzy dobierać się będą do jej bogactw.

Dziś, po inwestycjach ostatnich 5 lat, które tu bar­
dziej niż gdziekolwiek w ZSRR zmieniły oblicze kraju,
Kołyma ma 80 proc, ludności mieszkańców miast. Ma
203 szkoły dla 28 tys. dzieci pracowników złotego prze­
mysłu. Ma 500 pedagogów, którzy nie zawahali się do­
browolnie przyjechać na surową północ z wiedzą i nauką
w walizce. Ma półtoramilionowy fundusz książkowy,
teatry, kina i kluby. Ma 4-krotnie większą niż gdzie
indziej opiercę lekarską. Ma także własny niezwykły
kurort „Tałaja" rozbudowany wokół gorących źródeł
urozmaicających monotonny krajobraz ziemi wiecznej
tmarzłocl.

Nie, Jack London nie miałby tu czego szukać, a w każ­
dym razie musiałby zrezygnować z niepowtarzalnego
kolorytu swych złotych opowieści znad Jukonu. Muslał-

by także zaznajomić się z nowoczesną techniką wydo­
bycia kruszcu przy pomocy gigantycznych maszyn, wy­
rugować klimat tajemniczości i hazardu tamtych cza­
sów. Ekonomiczne podejście do złota charakteryzuje się
przede wszystkim tą właśnie nową cechą rzeczowości
i braku czynników emocjonalnych. Po prostu przemysł
jak każdy inny. Kopalnia metalu i tyle.

Ze scenerii fantastycznej pozostały tylko zaskakujące
kontrasty. 50-stopniowe mrozy i lecznicze, gorące jak
piekło gejzery, śnieżne zawieje i komfort osiedli; wiecz­
na zmarzłoć i dziecinny balet w klubie. Są to kontrasty
współczesnej Kołymy gdzie okiełznano „żółtego diabła”

z niemałym co prawda trudem. (ZL)
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Znaczki
• NRD wydała 2 zna­

czki, poświęcone inicja­
torowi nowożytnych o-

limpiad, Piotrowi de
Coubertin, czcząc setną
rocznicę jego urodzin.

• BERLIN ZACHODNI

■pamiętni! 50-lecie poczty
letniczej znaczkiem wart.

M fen., przedstawiającym
lamolot z roku 1912 na tle

■owoczesnego czteromoto-

rowca.

• ZSRR. Poczta tego
kraju wprowadziła do
obiegu znaczek 4 kop. z

podobizną A. M. Maka-
renki.

0 RODEZJA przygoto­
wuje serię o oryginalnym
temacie. W lutym ukaźą
się tu cztery znaczki z o-

kazji III Międzynarodowe­
go Kongresu Plantatorów

Kytonlu.
• ETIOPIA w związ­

ku z 32 rocznicą koro­
nowania cesarza Haile
Selasie wydała serię
znaczków, przedstawia­
jących Władców Abisy­
nii.

• JEMEN. 2 nowe znacz­
ki tego kraju propagują
Igrzyska olimpijskie. Na
znaczkach widnieją napisy
w jęz. angielskim i francu­
skim.

• KAMERUN przygo­
towuje 5-znaczkową se­
rię, poświęconą sztucz­
nemu satelicie teleko­
munikacyjnemu
gtarowi”.

Centrum Nowego Jorku, gdzie stanie Muzeum Imi­
gracji
AKTYWNOŚĆ TWÓRCZA

POLAKÓW
KANADYJSKICH

twórczej Polaków osiad­
łych w Kanadzie.

„Tel- •

(zg)

Kolejny tom bibliografii
„Slauica Canadiana”, któ­
ry ukazał się w Winnipegu
(Kanada), notuje książki
autorów polskich, serbo-
chorwackich, słoweńskich i
ukraińskich tematycznie
dotyczących Kanady. Po­
dobnie jak w latach ubieg­
łych, na czoło wybija się
produkcja autorów pol­
skich w sensie tematycz­
nym oraz jakościowym.
Wśród notowanych 230
książek aż 155 stanowią
prace autorów polskich!
Jest to wymownym wy­
kładnikiem aktywności

„LATARNIK"
PO WŁOSKU

W tygodniku włoskim
„Domenica del Corriero”
ukazała się znana nowela
H. Sienkiewicza „Latarnik"
w kilku odcinkach (prze­
kład Krystyny A. Garosci).

III ULICE KRAKOWA

NIEPRAWDOPODOBNE

lecz-prawdziwe...
Kościół rakietowy

W amerykańskiej bazie lotnictwa wojskowego w Co­
lorado Spring wykonany został ostatnio na zamówie­
nie zmilitaryzowanych miejscowych wiernych kościół,
który formą odpowiada całkowicie specjalności jaką
reprezentują. Żądanie inwestora było dla wykonawcy
rozkazem. Nic też dziwnego, że kościół jest równie
bombowy jak i ładunki przewożone przez miejscowych
lotników.

Zbudowany jest całkowicie z aluminium i innych
metali wyłącznie strategicznych. Dach bożej świątyni
składa się z 34 głowic rakietowych wtopionych w me­
tal. Okno kościelne — największe podobno na świę­
cie — ma kształt super bomby. Ornamentacja ścian —

wyłącznie z motywów różnych rodzajów broni.
Bomby, rakiety, automaty... boży przybytek w tak­

townym, amerykańskim wydaniu...
Na ęo się przydali łowcy głów?

Lekarz z USA dr Ferguson podobnie jak tysiące innych
pracuje nad odkryciem lekarstwa na raka. Droga jednak,
którą poszedł w swych poszukiwaniach jest prawdziwie
oryginalna. Punktem wyjścia badań było stwierdzenie!

Szczep indiańskich łowców głów mumifikujc odrąbane ludz­
kie głowy zmniejszając je do rozmiarów pięści. Czy eks­
trakt roślinny, który Im służy do tego makabrycznego celu
Ule przydałby się w walce z nowotworem?

Przed 25 laty Ferguson po raz pierwszy zagłębił się
w dżunglę Oriente w dorzeczu Amazonki. Po długich sta­
raniach udało mu się dotrzeć do łowców głów — Indian

Chlbaros, a nawet obejrzeć ich straszne trofeum. Ponieważ

jednak stracił w tej wyprawie wszystkich towarzyszy zrezy­
gnował z badań.

Sprawa tajemniczego ekstraktu do preparowania głów
zwanego tsantsa nękała go jednak nadal. Po ćwierćwieczu
znów spróbował szczęścia. Okazją stało się wyleczenie córki
wodza chlbaros z tyfusu — wzruszony wódz ułatwił Fergu-
sonowl awans na „naczelnego znachora plemienia”. Stąd
był już tylko krok do wymiany Informacji medycznych
1 używanych lekarstw. Ekstrakt roślinny trafił w ręce po­
mysłowego doktora. Dzig w dżungli Oriente na ziemi daro­
wanej przez rząd Ekwadoru dr Ferguson ma nowoczesne

laboratorium badawcze. Tsantsa wypróbowana na szczurach

zakażonych rakiem spełnia nadzieje — nowotwory znikają.
Oczywiście na próby na człowieku Jeszcze czas.

Dodatkowo wśród Indiańskich traw znalazły się nieznane
leki bardzo podobne w działaniu do współczesnych anty-
Blotykow.

D

MUZEUM IMIGRACJI

W Nowym Jorku przy­
stąpiono do budowy Mu­
zeum Imigracji, które bę­
dzie mieścić się przy Po­
mniku Wolności. Znajdą
się w nim ubiory, na czy-

. nia, przedmioty osobistego
użytku przywiezione przez
imigrantów do USA oraz

przedmioty kultu religijne­
go. Chicagowski „Dziennik
Związkowy” wezwał Pola­
ków w Ameryce, posiada­
jących przywiezione z sobą
z kraju stroje regionalne,
roboty ręczne, meble do­
mowe, śpiewniki, wyroby
jubilerskie, pieniądze i ze­
garki wyrobu polskiego —

do zgłaszania tych ekspo­
natów w dyrekcji Muzeum.
Otwarcie tej placówki jest
przewidywane w począt­
kach 1964 r.

POPIERSIA
SŁYNNYCH POLAKÓW

Polskie Towarzystwo O-
grodu Kulturalnego poda­
ło do wiadomości, że usta­
wiono z powrotem w Cle-
Deland zniszczone swego
czasu popiersie Henryka
Sienkiewicza. Na wiosnę
będzie ustawione popiersie
Chopina, odlewane obecnie
we Włoszech. Stowarzysze­
nie podjęło starania o u-

mieszczeni.e również po­
piersi Mickiewicza, Matej­
ki i Moniuszki.

PAMIĄTKI
POWSTANIA Z 1863 R.

W zamku Rapperswil w

Szwajcarii została otwarta

wystawa pamiątek dla ucz­
czenia Powstania Stycznio­
wego, wzbudzając ogromne
zainteresowanie nie tylko
Polonii szwajcarskiej, lecz
również społeczeństwa
szwajcarskiego. W „Neue
Zurcher Zeintung” pojawił
się artykuł przedstawiający
dzieje powstania oraz wy­
rażający uznanie dla bo­
gactwa zgromadzonych
eksponatów. Wystawa bę­
dzie trwać dwa lata.

atą zamykającą tragiczne dzieje Powstania Stycz­
niowego był 22 maja 1865 r. — dzień, w którym na

rynku w Sokołowie zginęli na szubienicy ostatni
Ujęci z bronią w ręku partyzanci: słynny dowódca
powstańczy ksiądz Stanisław Brzózka i kowal Fran­
ciszek Wilczyński.

Ks. Stanisław Brzózka nie był bynajmniej Jedynym duchownym
walczącym z bronią w ręku o wolność ojczyzny, nie jedynym księ­
dzem, który pośrednio bądź bezpośrednio brał udział w powstaniu.
Historia zapisała 1 inne nazwiska księży-patrlotów: ks. Mackiewi­
cza, który pierwszy podniósł pochodnię buntu na Żmudzi, ks. Miko-

azewskiego, członka Rządu Narodowego 1 In. Nie zapisała przecież
wszystkich — 1 dziś trudno ncTwet ustalić Ich liczbę. Niektóre źródła
wymieniają cyfrę 180, inne sądzą, że była ona większa. Jedno prze-
clei jest pewne: wbrew stanowisku papieża, wbrew ostrzeżeniom,
groźbom i ekskomunikom — część niższego kleru od początku sym­
patyzowała z ruchem rewolucyjnym. Świadczy o tym nie tylko
postawa wielu księży w pełnych rewolucyjnego wrzenia latach
1860—62. 'Wiemy, że część duchowieństwa wypowiedziała się za

Centralnym Komitetem na tajnych zjazdach diecezjalnych, znamy
jego stanowisko z treści odezw i nielegalnych wydawnictw, jak np.
„Glos kapłana polskiego”.

Nie wszyscy bowiem, rzecz jasna, księża stanęli po stronie
powstania. Wielu, zgodnie z nakazem Piusa IX, potępiło
ruch, twierdząc, jak np. ks. J. Feliński (brat arcybiskupa),
że „katolicyzm z rewolucją zbratać się nie mogą i że wiara
ma dość siły do potępienia rewolucji”; potępiło księży, któ­
rzy „pozwolili się użyć za narzędzie przez najbardziej wrogie
Kościołowi stronnictwo” ■— jak żalił się w swych pamiętni­
kach warszawski arcybiskup S. Z. Feliński.

iezależnie od tego, ilu księży sympatyzowało z powsta­
niem, faktem pozostaje bezspornym, że patriotyczna i spo­
łecznie postępowa postawa części kleru polskiego wywołała

poważne zaniepokojenie hierarchii: „Rzeczą najsmutniejszą
jest ustosunkowanie się duchowieństwa do ruchu narodo­
wego, ruch ten zaś w ostatnich czasach przybiera charakter
rewolucyjny” — skarżył się S. Z. Feliński w liście do papieża
w przeddzień wybuchu powstania.

„W niektórych stronach Polski pod rządem rosyjskim du­
chowni oświadczyli się z gotowością popierania ruchu rewo­
lucyjnego skrajnego” — czytamy w liście arcybiskupa po-
znańsko-gnieżnieńskiego L. Przyłuskiego z 20 grudnia 1862
roku — „i należenia do tajnych sprzysięzeń".

Lojalizm, a nawet słuźalstwo pewnych dostojników ko­
ścielnych spotkało się z ostrą odprawą patriotycznego kleru.

N

Klinika Chorób Wewnętrz­
nych w Krakowie pro­
wadzi od szeregu lat cie­
kawe badania 1 ekspery­

menty naukowe nad nowymi me­
todami lecznictwa. Nie tak dawno

jeden z eksperymentów „leczenia
wypoczynkiem”, czyli próba od­
prężenia psychicznego I fizycznego
w czasie naszego, intensywnego i
bardzo nerwowego
ukazano na ekranach

nych. Nie wiem, czy
wiej—aleniewtym
de poszukiwania czegoś
należy odnotować jako działanie

pozytywne.
A III Klinika przed paru

miesiącami znów dala o so­
bie znać, tym razem w dzie­
dzinie leczenia przy pomocy...
hipnozy. Tak na oko — kie­
dy spotykamy się z pojęciem
hipnozy — niemal automa­
tycznie kojarzy się ono ze

zjawiskami pozanaukowymi.
Dlaczego-? Wszystkiemu winna
... tradycja. Od dawna bowiem
tzw. sztuczne usypianie zali­
czano do sztuczek i tricków
magicznych.

Minęły wieki, ni wreszcie współ­
czesna medycyna - szukając roz­
wiązań w tak skomplikowanej
dziedzinie, jak rola układu nerwo­
wego w organizmie ludzkim i po­
wiązanie tej roli ze źródłem wie­
lu

Miecz
życia —

telewizyj-
najszcz^śli-
rzecz. Kitż-

nowego

chorób - sięgnęła właśnie do

Krakowska
W mfl&ifi"
szufladki, oznaczonej nazwą! hlp-
noża. Albowiem tu, być może —

znajdował się niedoceniony, choć

skuteczny środek leczniczy W wal­
ce z chorobami typu nerwicowego.
Ergo - ze schorzeniami naszego wie­
ku, czyniącymi niemałe spustosze­
nia w zdrowiu współczesnego czło­
wieka.

Specjaliści USA, Anglii czy
NRD — zainteresowali się ży­
wo możliwościami zastosowa­
nia hipnozy w lecznictwie.
Pewne doświadczenia np. pod­
czas zabiegów chirurgicznych,
przeprowadzanych w śnie hip­
notycznym wykazały, że tra­
dycyjna „czarna magia” może
okazać się — pomocnikiem
naukowym!

Na terenie krakowskiej III Kli­
niki - zagadnieniami leczenia hip­
nozą zajmuje się adiunkt, dr J.
Godlewski. Na podstawie obserwa­
cji, że spora liczba nerwic „broni
sle” przed leczeniom środkami
farmakologicznymi a także wystę­
pują niekiedy ataki bólów bei

ustalonej naukowo przyczyny —

lekarze III Kliniki doszli do wnios­
ku iż źródłem tego mogą być ano­
malie układu nerwowego.

Stąd pacjentów z tak nie­
typowymi objawami schorzeń
— poddano próbom leczenia
hipnozą i sugestią. Rezultaty
były pozytywne, zwłaszcza
przy rozpoznaniu nerwic lę­
kowych i histerii. Metoda ta
może więc być skuteczną w

pewnych przypadkach ner­
wic — nie wykazuje nato­
miast skuteczności przy scho­
rzeniach psychiatrycznych 1
mózgowych.

Stosowanie metody hipnotyczne],
zgodnie z doświadczeniem specja­
listów - Ułatwia wiek pacjenta.
Młodzi ludzie łatwiej poddają alg
hipnozie, aniżeli itarsl.

Czy eksperyment krakowski
wzbogaci w sensie istotnym o-

siągnięcia nauk medycznych
w kraju— okażą jednak dal­
sze, coraz szersze badania kli­
niczne.

Hel — gaz bez barwy i zapachu
jest jednym z najcenniejszych, naj­
bardziej poszukiwanych pierwiast­
ków należących do tzw. grupy szla­
chetnych. Gaz ten jest szeroko sto­
sowany w spawalnictwie, a także
niezbędny w wielu przedsięwzię­
ciach związanych z pokojowym wy­
korzystywaniem energii jądrowej.
Stąd też problem produkcji helu w

kraju ma istotne znaczenie gospo­
darcze. Polscy naukowcy i techni­
cy pracują nad tym od kilku lat.

W latach 1949—1951 zanalizowano
wszystkie ważniejsze pola gazowe
Karpat i Przedgórza znajdując nie­
jednokrotnie w gazach ślady helu,
w pewnych przypadkach nawet
dość znaczne. Możliwość przepro­
wadzenia takiej analizy była wyni­
kiem twórczej pracy docenta dr J.
Głogoczowskiego z Instytutu Nafto­
wego, który skonstruował niezbęd­
ną aparaturę.Ówczesne badania nie pozwalały
jednak jeszcze myśleć o podjęciu
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Wiesław Mercik

POWSTAŃCY
W

SUTAHHACH

Lewi
ysław
ński

urodził się dnia 5. V.
1905 r. w Krakowie. Jego
dzieciństwo i młodość u-

plynęły w turdnych warun­
kach materialnych. Już w

siódmym roku życia stra­
cił ojca, który był urzędni­
kiem kolejowym, a jako u-

czeń krakowskiego gimna­
zjum utrzymywał się z ko­
repetycji, a nawet udzielał
pomocy materialnej matce
i młodszemu bratu. Wyjąt­
kowe zdolności łączyły się
u niego z pasją zdobywa­
nia i pogłębiania wiedzy.
Za cenę wielu wyrzeczeń
ukończył szkołę średnią i
studia wyższe na Wydziale
Filozoficznym Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego.

Trudną i odpowiedzialną
pracę w zawodzie nauczyciela
rozpoczął w Zawierciu, a na­
stępnie przeniósł się kolejno
do Jędrzejowa 1 Częstochowy.
W latach trzydziestych wrócił
do rodzinnego miasta Krako­
wa, gdzie do czasu wybuchu
drugiej wojny światowej był
kierownikiem szkoły przy ul.

Mazowieckiej. Wśród kolegów
i grona młodzieży byl niezwy.
kle łubianym i cenionym pe­
dagogiem.

Swoje polityczne i społe­
czne przekonania, zdobyte
na Uniwersytecie i w pier­
wszych latach pracy, zade­
klarował w 1934 r. przez
wstąpienie do Komunisty­
cznej Partii Polski i po­
twierdził całą swoją żarli­
wą działalnością w krako­
wskich środowiskach: mło­
dzieżowym, nauczycielskim
i robotniczym. Jako je­
den z redaktorów i współ­
założycieli czasopisma „Al­
bo Albo” oraz „Krakow­
skiego Kuriera Wieczorne­
go” ogłaszał artykuły pię­
tnujące zarówno wewnę­
trzną jak i zagraniczną po­
litykę sanacji. Podczas wy­
cieczki do Stanów Zjedno­
czonych w 1937 r. nawią­
zał ścisły kontakt z amery­
kańskim ruchem związków
zawodowych i ośrodkami
robotniczymi. Rozwiązanie
partii w 1938 r. nie wpły­
nęło na osł.abieńie jego
działalności politycznej i
społecznej. W tym okresie
zajmował się organizowa­
niem Stronnictwa Demo­
kratycznego, a przede
wszystkim pracami Krako­
wskiego Klubu Demokra­
tycznego.

Już w pierwszych miesią­
cach okupacji powstała z jego
oraz Ignacego Fika inicjatywy
organizacja „Polską Ludowa”,
jednocząca 1 wyznaczająca kie­
runek lewicowej działalności

konspiracyjnej na terenie Pol­
ski południowej. Lewiński był
współzałożycielem 1 redakto­
rem organu tej organizacji,
czasopisma wydawanego pod
kryptonimem „R” (Rewolucja).
W ślad za nim ukazywały się
następnie: „Polska Ludowa”,
„Na Front”, a potem „Trybu­
na Ludowa”, organ PPR.

Pierwszy punkt deklaracji 1-

deowej twórców krakowskiej
organizacji zaczynał się od
słów: „Dążymy do Polski Lu­
dowej, pojętej jako republika
socjalistyczna o pełnej demo­
kracji politycznej i gospodar­
czej, . poprzez swe warstwy
pracujące budującej powszech­
ną 1 rzeczywistą kulturę na­
rodową. Republika Polska o-

bejmuje wszystkie bezspornie
polskie tereny etnograficzne”...
Przywódcy ,.Polski Ludowej”
w osobie Filka, Lewińskiego,
Lewińskiej i Szadkowskiego
weszli w skład komitetu pow­
stałej w początkach 1942 r.

Polskiej Partii Robotniczej w

ob.wodzie krakowskim.

W ramach szeroko zakro­
jonego planu działania
partii latem 1942 r. Lewiń­
ski organizował oddziały
Gwardii Ludowej i grupy
młodzieży wiejskiej na

Podhalu. 22 października
tegoż roku został wraz z

Fikieim, swym najbliższym
współpracownikiem i przy­
jacielem, aresztowany
przez Gestapo. Zginął mę­
czeńską śmiercią w więzie­
niu Montelupich.

Ulica Mieczysława Lewiń­
skiego łączy się z ul. Łukasiń­
skiego.

ZUZANNA KOSIEK

produkcji helu na gkalę przemy­
słową.

Problem nabrał aktualności w

ostatnim czasie w wyniku dociekań
docenta dr E. Zielińskiego z Aka­
demii Górniczo-Hutniczej oraz dr
J. Rosennmana z Przedsiębiorstwa
Geologicznego w Katowicach. Usta­
lili oni, że na niektórych odwier­
tach w tzw. obszarze górniczym
„Silesia” występują gazy ziemne o

wyjątkowo dużej zawartości helu.
Przeprowadzone zostały szczegóło­
we obliczenia 1 pomiary i okazało
się, że wobec dużej ilości gazu w

tym rejonie, istnieje realna możli­
wość wykorzystania go dla celów
przemysłowej produkcji helu.

Podjęte już zostały kroki w kie­
runku urzeczywistnienia tej kon­
cepcji. Zajmuje się tym kilka pla­
cówek naukowych i instytucji prze­
mysłowych. Długotrwałe poszuki­
wania rychło uwieńczone zostaną
końcowym efektem — helem pol­
skiej produkcji. (AW)

Arcybiskup warszawski oskarżony nawet został przez tajną
organizację księży o zdradę interesów narodowych. A prze­
cież stał on o całe niebo wyżej od szeregu innych hierarchów;
od bpa K. Łubieńskiego, który „nawet umiarkowanym wy­
dawał się podejrzany o słuźalstwo wobec rządu”, od bpa M.
Wołoczewskiego wzywającego w liście pasterskim patriotów
„do skruchy i poprawy grzesznego życia”, do modłów „za
Najjaśniejszego Cesarza... za ministrów i innych wojennych
i cywilnych urzędników” — wieszatieli 1 morderców. Od ka­
pituły wileńskiej wyzywającej powstańców od „przestępców...
powstających przeciw prawej władzy”, c<l bpa krakowskiego
A. Gałeckiego, który w dokumencie skierowanym do ducho- ■
wieństwa twierdził, że idee powstańców zmierzają do wy­
wrócenia porządku społecznego, że „sprzeciwiają się wprost
Objawieniu Pana Naszego Jezusa Chrystusa".

Najwstrętniejszym jednak dokumentem tamtych czasów był Ust

otwarty ks. Hieronima Kajsięwlcza z zakonu zmartwychwstań­
ców „Do braci księży grzesznie spiskujących”, ogłoszony dru­

kiem w dzień wybuchu powstania. „Pilno nam ostrzec niektórych
braci naszych niewątpliwie wszelką miarę przekraczających... (któ
rzy) w szale źle pojętego patriotyzmu, dla wspólności działania, jak
mówią, dla skupienia wszystkich sił narodowych, poddają się kie­
runkowi Komitetu Centralnego skrajnego (zowiącego się narodo­
wymi i przysięgą się do posłuszeństwa mu zobowiązują”.

List ks. Kajsiewicza wywołał w całym kraju falę ogrom-*
nego wzburzenia. Ksiądz Karol Mikoszewski odpowiedział
nań w „Głosie kapłana polskiego” — „Listem otwartym du­
chowieństwa polskiego do X. Hieronima Kajsiewicza grzecz­
nie gardłującego za caratem”. Rząd Narodowy (w depeszy do
Wł. Czartoryskiego) określił zmartwychwstańca lapidarnie
„moskiewskim sługą".

Powstanie Styczniowe, stosunek do występujących w nim nurtów

społecznych rozwarstwił duchowieństwo polskie, przedzielił je —

niejedną zresztą linią podziału. (Niejedną, boć 1 Feliński w końcu

skazany został przez rząd carski na zesłanie.) Wiemy, że z górą
pół tysiąca księży — na czele z szeregiem dostojników' — podpisy­
wało wlernopoddańcze adresy. Wiemy, że niektórzy z nich dostali
od władz carskich — już "po klęsce powstania — order z napisem
„Za usmierienije polskawo miatieża”. Ale pamiętamy także, iż nie­
jeden powstaniec, niejeden sympatyk powstania w sutannie przy­
płaci) swój pariotyzm śmiercią, katorgą, szykanami. Wiemy, choćby
tylko z listu Kajsiewicza, że pewnej części księży bliskie były hasła

Czerwonych, bliskie 1 zrozumiale nie tylko idee wolności narodowej,
ale 1 społecznej.

POZIOMO: 1. miecz typu tureckiego, 5. służący we dwo­
rze lub u kułaka, 11. miasto na Śląsku Czechosłowac­
kim, 12. każda z dziewięciu bogini sztuk pięknych i
nauk, 13. karta geograficzna, 14. narodowy taniec pol­
ski, 15. można to nazwać czynnością, 16. tytuł szlachty
wyższej, 18. metal używany do utwardzania końców
piór złotych, 20. denuncjator, 23. wyrabia się ją z ba­
wełny, 24. rzeka w Azji Wschodniej, wpadająca do Cie­
śniny Tatarskiej, 25. twórca opery „Poławiacze pereł”,
26. miesiąc wielkiego postq u mahometan, 27. zwały
kamienne w korycie rzeki.

PIONOWO: 1. stopień wojskowy w marynarce wo­
jennej, 2. nie tak jak potrzeba, 3. porwanie panny w

dawnych czasach, 4. liczebnik główny, 6. bożek miłości,
7. papier zwinięty w wałek, 8. gaz bezbarwny o własno­
ściach dezynfekcyjnych i leczniczych, 9. tytuł namiest­
nika w dawnej Chorwacji i Słowenii, 10. silnie sklepio­
na piwnica pod wałami twierdzy, 14. tkanina płaszczo­
wa, 17. kapłan Buddy w Tybecie, 18. urodzajne miejsce
na pustyni, 19. bezdrzewne obszary poi*osłe trawami w

Eurazji, 21. autor znanej książki „Koroniarz w Gali­
cji”, 22. prawdziwy król w kartach, 23. odmęt.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
'dnia 4. II. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopertach „Krzyżówka z nr 22”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą bezbłędne rozwiązania, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci

1« WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 10

POZIOMO: 1. szew, 5. Sarmata, 11. tarabat, 12. etan,
13. azot, 14. kontakt, 16. tas, 18. lir, 19. sus, 21. fus,
23. lokator, 27. tara, 23. Iran, 29. weramon, 30. tatarak,
31. laka.

PIONOWO: 1. statolit, 2. Zaza, 3. Eros, 4. wat, 5. sak,
6. atol, 7. metr, 8. ata, 9. tak, 10. Antisana, 15. nit, 17.
but, 19. Sana, 20. sowa, 21. fama, 22 urok, 24. ora, 25.
kat, 26. rek, 27. tal.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr. 10, z dnia
12/13. I 1963, nagrody książkowe otrzymują: A. Gayda,

Wieliczka, Kochanowskiego 5, R. Zawierucha, Andry­
chów, Brzegi 15, B. Mickiewicz, Kraków, Bytomska 8/4,
K. Konopka, Kraków 14, Limanowskiego 1/15, J. Rzep*
kowska, Kraków, Kaz. Wielkiego 136/9, T. Woźnica,
Kraków, Krowoderska 74/7, E. Witkowski, Tarnów,
Rynek 9/7, J. Horak, Zabrze Grottgera 26, W. Sztre-
mer, Kraków, Sienkiewicza 14/2, Z. Markiewicz Kra­
ków, Krzywa 5/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ
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PRZETARGI

Zarząd Sprzętu
Przedsiębiorstwa Przemysłowege

Budowy Huty im. Lenina
Nawa Huta, Kombinat

(dojazd z Ronda tramwajem nr 5)
ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

sprzeda samochód osobowy „Warszawa”, nr

rej. 5238. Cena wywoławcza wynosi 30 000 zł.
Samochód można oglądać codziennie, z wy­

jątkiem dni wolnych od pracy — w godzinach
od7do14.

Uczestnicy przetargu winni w przeddzień
przetargu złożyć wadium w wysokości 10
proc, ceny wywoławczej oraz oświadczenie na

piśmie, że przyjmują, podane na tablicy ogło­
szeń, warunki przetargu.

Przetarg odbędzie się w Dziale Transportu
Zarządu Sprzętu, w dniu 6 lutego 1963 r. —

o godzinie 8 rano. K-530

Chrzanowskie Zakłady
Przemysłu Wapienniczego

w Płazie k. Chrzanowa

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie w II kwartale 1963 r. otworu

wentylacyjnego głębokości ca 30 mb, o średnicy
500 mm, z zarurowaniem rurą stalową (mate­
riał wykonawcy).

Dokumentacja projektowa do wglądu w

Dziale Inwestycji, codziennie od godz. 7 do 13.
Termin składania ofert ustala się do dnia 11

lutego 1963 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 lutego br.,
o godzinie 10 w Dziale Inwestycji Ch. Z. P. W.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-657

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA lub TECHNIKA z uprawnienia­
mi budowlanymi, na stanowisko kierownika
budowy w Brzesku, EKONOMISTĘ z prakty­
ką — do planowania funduszu płac — przyj-
mie PBP „Południe” — Kraków, uL Głowac­
kiego 4. — Warunki pracy i płacy do omówie­
nia. — Zgłoszenia pisemne przyjmuje Dział
Zatrudnienia i Płac. K-625

Żywieckie Zakłady Terenowego Przemysłu
Materiałów Budowlanych w Żywcu, uL Weso­
ła 27, tel. 900 — zatrudnią natychmiast na sta­
nowisku kierownika Betoniarni — TECHNI­
KA BUDOWLANEGO ze znajomością branży
betoniarskiej. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. K-643

„Prozamet” Oddział Kraków — przyjmie na­
tychmiast INŻYNIERÓW ODLEWNIKÓW,
TECHNIKÓW MECHANIKÓW specjalności
odlewniczej, TECHNIKA INSTALACJI RU­
ROWYCH, INŻYNIERA BUDOWNICTWA
LĄDOWEGO. — Warunki płacy do uzgodnie­
nia. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr —

Kraków, ul. Zakopiańska 63.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty
im. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu
Krakowa i Nowej Huty INŻYNIERÓW BU­
DOWLANYCH na stanowisko st. projektanta
ze znajomością projektowania budowy, ST.
DYSPOZYTORA z wieloletnią praktyką w

budownictwie. — Zgłoszenia kierować: Dział
Zatrudnienia Przedsiębiorstwa Przemysłowe­
go Budowy Huty im. Lenina — Kraków, tel.
428-71 K-472

TECHNIKÓW TECHNOLOGÓW, TECHNI­
KÓW MECHANIKÓW, KONSTRUKTORÓW
wymagana praktyka 2-letnia, TOKARZY ME­
TALOWYCH do obróbki maszynowej, SZLI­
FIERZY na płasko, okrągło i OSTRZARZY
NARZĘDZI, WZORCARZY, zatrudni Wytwór­
nia Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie,
ul. Wrocławska 53. Dla pracowników posia­
dających praktykę Zakład gwarantuje miesz­
kanie w hotelu robotniczym za odpłatą 65 zł
miesięcznie. — Szczegółowe warunki płacy —

do omówienia na miejscu. K-667

Zakład Wytwórczy Maszyn I Urządzeń Prze­
mysłu Spożywczego w Krakowie, ul. Miedzia­
na 17 — zatrudni GŁ. KSIĘGOWEGO z wy­
kształceniem wyższym ekonomicznym lub
prawniczym plus 4 lata praktyki w rachun­
kowości, lub średnim i 6-letnią praktyką —t

przede wszystkim w przemyśle metalowym. —*

Warunki do omówienia w Dziale Kadr.

„Prozamet” Oddział Kraków — zatrudni na­
tychmiast INŻYNIERÓW KONSTRUKTO­
RÓW z dziedziny urządzeń cieplnych. — Wa­
runki płacy do uzgodnienia. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr — Kraków, uL Zako­
piańska 63. K-608

Przedsiębiorstwo Transportowo - Spedycyjne
Budownictwa — Kraków, ul. Głowackiego 16,
zatrudni natychmiast STARSZEGO EKONO­
MISTĘ ds. realizacji zakupów, ST. EKONO­
MISTĘ na stanowisko kierownika Stacji Pa­
liw, 30 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH z te­
renu miasta Krakowa i powiatu krakowskie­
go. Wynagrodzenie wg obowiązującego Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Oso­
biste zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Kra­
kowie — zatrudni od dnia 1 marca 1963 r.

INŻYNIERA DROGOWEGO lub TECHNIKA
DROGOWEGO z praktyką. — Wynagrodzenie
wg umowy. — Zgłoszenia należy kierować do
OZLP — Wydział Kadr w Krakowie, Al. Sło­
wackiego 17 a — telefon 361-40, wewn. 15.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO, INŻYNIERA
ELEKTRYKA — na stanowiska inspektorów
nadzoru, INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH,
TECHNIKÓW, KALKULATORA — do działu
przygotowania inwestycji — zatrudni Zarząd
Inwestycji Szkół Wyższych w Krakowie, —<

Zgłoszenia: Kraków, uL Reymonta 9.

EKONOMISTĘ d- ■. administracyjno - gospo­
darczych oraz EKONOMISTĘ do działu zbytu
ze znajomością rozliczeń dokumentacji taboru
samochodowego — zatrudni Spółdzielnia In­
walidów Głuchoniemych „TRUD” — Kraków,
Ul. Węgierska 7. — Zgłoszenia osobiste przyj­

muje Zarząd Spółdzielni. — Pierwszeństwo
mają inwalidzi. K-629

„Miastoprojekt — Kraków” — przyjmie na­
tychmiast jednego pracownika na stanowisko
EKONOMISTY do obsługi pracowni projek­
towej. — Wymagane średnie wykształcenie i
praktyka na podobnym stanowisku. Wynagro­
dzenie do uzgodnienia. — Zgłoszenia w Dziale
Kadr — Kraków, uL Kraszewskiego 36.

10 INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW w za-

kresie armatury automatycznej, 10 INŻYNIE­
RÓW KONSTRUKTORÓW w zakresie sprę­
żarek i aparatury urządzeń chłodniczych oraz

KREŚLARZY — przyjmie Centralny Ośrodek
Chłodnictwa — w Krakowie, ul. Miodowa 26.
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbioro­
wego. Pracy dla Przemysłu Metalowego wg
siatki płac dla centralnych biur konstrukcyj­
nych. — Zgłoszenia kierować do Działu Kadr
— telefon 573-11. K-631

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót' Teleko­
munikacyjnych — Kraków, ul. Łobzowska 22
— zatrudni natychmiast STARSZEGO KSIĘ­
GOWEGO FINANSISTĘ. — Wymagane śred­
nie wykształcenie ekonomiczne. — Niezbędna
znajomość zasad bankowego finansowania i
kredytowania przedsiębiorstw budowlano-
montażowych, oraz biegłego liczenia przy po­
mocy dwu i cztero-działaniowej maszyny elek­
trycznej. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio­
rowego Pracy Pracowników Budowlanych.
Chrzanowskie Zakłady Materiałów Ogniotrwa­
łych w Chrzanowie — zatrudnią natychmiast
2 EKONOMISTÓW ze średnim lub wyższym
wykształceniem (minimum pięć lat praktyki).
Warunki płacy wg Układu Zbiorowego MPC.

Przedsiębiorstwo państwowe zatrudni natych­
miast PRAWNIKA lub EKONOMISTĘ na sta­
nowisko inspektora d. s. organizacyjnych. Wy­
magana kilkuletnia praktyka w przedsiębior­
stwie. — Warunki pracy i płacy wg Układu
Zbiorowego Pracy. — Oferty wraz z życiory­
sem należy kierować Kraków, skrytka pocz­
towa 226. K-67Q
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Z notstek rteenzenta

Czwartkowy koncert Krakow­
skiej Filharmonii ściągnął do

przepięknej sali ^Florianki” kom­
plet słuchaczy.

Młodzi wykonawcy (stąd skrót
— MW — zespół drugi) zaprezen­
towali starannie dobrany 1 cie­
kawie zestawiony program mu-

ryki XX w. Uściślijmy: jednego,
lecz dla historii muzyki współ­
czesnej najważniejszego chyba
nurtu.

Usłyszeliśmy kolejno: Josepha
Matthissa Hauera — dwa utwo­
ry fortepianowe ze zbioru „Ato-
nale Musik”, „Study nr 1” —

próbujące połączyć technikę pun-

ktualistyczną z tradycjami wir-
tuozostwa pianistycznego, przed­
stawiciela najmłodszej generacji
kompozytorów amerykańskich —

Younga, 5 pieśni op. 4 na głos
1 fortepian, młodzieńcze i ekspre-
sjonizujące dzieło — Antona We-
berna oraz krakowianina, działa­
jącego w WTiedniu na stanowisku
lektora w Universal Edition —

Romana Haubenstocka-Ramatie-

go — delikatne, atmosferą swą

przypominające miniatury per­
skie — Interpolacje na flet solo
1 dwie taśmy magnetofonowe.
Drugą część wieczoru rozpoczęła
Sonatina na fortepian na 4 ręce
— Romana Palestra, Polaka prze­
bywającego obecnie stale za gra­
nicą, a znanego u nas głównie
z jego neoklasycyzującej twór­
czości. Kolejną pozycją koncertu

były Krzewy płonące — 3 pieśni,
utalentowanego kompozytora po­
kolenia najmłodszego — Zbignie­
wa Bujarskiego oraz znany w

Polsce z wykonań na „Warszaw­
skiej Jesieni” — Gymel na flet
i fortepian 31-letniego kompozy­
tora włoskiego — Niccolo Casti-

glioniego. Koncert efektownie

zakończyło prawykonanie utworu

Bogusława SchSffera (Nowa Hu­
ta) — Montaggio dla sześciu wy­
konawców.

Nowy utwór Bogusława SchSf-
fera jest trzecim z cyklu „trakta­
tów kompozytorskich”. Jego pro­
blematyka to kompleksowe uka­
zanie możliwości zawartych w

różnych sposobach traktowania

fortepianu. Stąd właśnie mamy
w Montaggio cztery różnie przed- ;

stawione partie tego instrumen­
tu: fortepian wirtuozowski, for­
tepian ścisły (chodzi tu o ścisłość

przebiegu rytmicznego), fortepian
aleatoryczny (wykorzystujący
możliwości wyboru spośród wie­
lu wersji wykonawczych), forte­
pian perkusyjny (preparowany),
który jest jakby pomostem do
dwóch grup perkusji (jedna o

zestawie instrumentów z przybli­
żoną wysokością muzyczną dźwię­
ków i druga, operująca instru­
mentami o wysokości nieokreślo­
nej). Grupy perkusyjne stanowią
tu jakby „abstrakcyjne forte­
piany”.

Rezultat dźwiękowy jaki uzy­
skał Bogusław Schaffer, jest
niewątpliwie bardzo ciekawy. Z

miazgi dźwiękowej wyłania się
w zależności od skierowania u-

wagi coraz to inna barwa for­
tepianu. Jego bogactwo Jest uka­
zane niejako równocześnie, z róż­
nych stron, niczym w obrazie

kubistycznym. Jest to niewątpli­
wie dzieło, które warto poznać.
(Szczegółowe omówienie pozosta­
wiam sobie do specjalnej audy­
cji radiowej, w czasie której bę­
dę mógł je równocześnie zade­
monstrować. Polecam!)

Wykonawczo koncert był bar­
dzo udany i wszyscy młodzi ar­
tyści zasłużyli na słowa szczere­
go uznania. Występowali, oprócz
Andrzeja Markowskiego, który
prowadził prawykonanie Mon­
taggio, Barbara Niewiadomska —

sopran i Barbara Świątek — flet

(Jej wykonanie Gymelu oceniam
bardzo wysoko!), Adam Kaczyń­
ski — fortepian (to rzeczywiście
świetny pianista, brawo za wyko­
nanie etiud Younga!), Marek Mie-
telski — fortepian i Stanisław
Radwan — fortepian (arcymuzy-
kalny współwykonawca Gymelu!).
Ponadto w koncercie wzięli u-

dział: A. Dąbrowski i F. Kotar­
ba — perkusja i J. Zathey — for­
tepian.
MARIAN WALLEK-WALEWSKI
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Zakłady pracy informują

Koronki ze stali 4®

W:i
f ■■:

Zakłady Konstrukcji Stalo­
wych przy ul. Wadowickiej
36 specjalizują się w budowie

podpór dla linii wysokiego
napięcia. Jako jedyny tego
typu zakład w kraju otrzy­
mały niedawno zamówienie
na wsporniki dla linii wyso-
kiego napięcia, którą popły­
nie z elektrowni Turów prąd
o napięciu 400 kilowoltów. Z

wielu projektów wybrano roz­
wiązanie dr Martyniego z E-

nergoprojektu. Podpory te

będą miały kształt bramy, a

na poprzeczce zawieszony bę­
dzie przewód. Rozwiązanie to

zapewnia dużą oszczędność
stali.

Zakłady dysponują też je­
dną z nielicznych w Polsce

stacji prób, gdzie gotowy słup
ciągnie się linami aż do jego
zniszczenia. W ten sposób
można ustalić wytrzymałość
konstrukcji bez dodatkowej
rezerwy wytrzymałości, która

jest duża przy wyliczeniach
teoretycznych. Wynika z te­
go dalsza oszczędność stali.

Oprócz konstrukcji dla linii

wysokiego napięcia z Turowa,

dziełem krakowskiej fabryki
są wsporniki wyciągu lia

Szrenicę i wieże dla przekaź­
ników telewizyjnych.

Produkcja zakładów, które

istnieją już 10 lat wzrosła —

dziesięciokrotnie. Ostatnio
wyłoniły się pewne możliwo­
ści eksportu do Indii 1 Egip­
tu. W związku z tym planuje
się dalszy wzrost produkcji,
budowę ocynkowni i naresz­
cie budowę urządzeń socjal­
nych, bo 600-osobowa załoga
nie miała dotychczas przyz­
woitej szatni, umywalni i

stołówki, (am)

t
Mickiewicza,

mamy okazję
Znamy pomnik
ale nie wszyscy
obejrzeć go z okien Sukiennic.

Fot. K . PAPROCKI

Socjologiczne problemy
Nowej Huty

W grudniu ub. r. we Wro­
cławiu bawiła delegacja Pre­
zydium Dzielnicowej
Zwierzyniec. Wizyta ta była
oficjalnym usankcjonowaniem
współpracy Zwierzyńca z

dzielnicą Śródmieście miasta
■Wrocławia. Obecnie Prezy­
dium DRN Zwierzyniec goś­
ci u siebie delegację wro­
cławską, która będzie miała
możność zapoznania się z pro­
blemami Kr/kowa i dzielni­
cy. Zwiedzi ona również za­
bytki historyczne miasta. E-
fektem rewizyty będzie pod­
pisanie oficjalnej umowy o

współzawodnictwie w reali­
zacji czynów społecznych o-

raz dalsze zacieśnienie współ­
pracy między dzielnicami
Krakowa i Wrocławia, (jók)

RN

Pilna potrzeba
Grupa czytelników z osie­

dla kolejowego przy Al. 29
Listopada prosi za naszym
pośrednictwem MPK by w

miarę możliwości „dorzuci­
ło” na linię nr 105 jeszcze je­
den autobus. Mieszkańcy o-

siedla nie mają innej drogi
dostania się do miasta. Tyl­
ko autobus, albo... per pedes.
Tymczasem, jeśli wypadnie
z "kursu tylko jeden wóz, to

jeździ wtedy o 50 proc, mniej
taboru. Mieszkańcy rozumie­
ją trudności MPK, ale zgła­
szają się w pierwszej kolej­
ności na „wypadek”, gdyby
Kraków otrzyma! partię no­
wych autobusów, czego mie­
szkańcom miasta i MPK ży­
czymy. (ż)

socjologiczne mieszkań-
i załogi. Od wiosny zesz-

roku pracowało 5 socjo-
zespołów robo-

Kiedy okazało się, że No­
wa Huta zlokalizowana pod
Krakowem dla rozładowania
nadmiaru siły roboczej w

Polsce Południowej cierpi na

okresowy brak rąk do pra­
cy i że występuje duża fluk­
tuacja pracowników, rozpo­
częto szeroko zakrojone bada­
nia
ców

lego
logicznych
czych, które badały sprawy
zatrudnienia i osiedlenia się
ludzi w Nowej Hucie.

Obecnie wyniki tych badań
w postaci zestawień liczbo­
wych i wywiadów przekaza­
ne zostały zakładowi socjo­
logii pracy PAN pod kierun­
kiem dr Adama Sarapaty,
który do kwietnia opracuje
wnioski z uzyskanego mate­
riału.

W trakcie badań zaobser­
wowano wiele ciekawych i

wymownych zjawisk. Zainte­
resowano się m. in. proble­
mem, dlaczego przerywa pra­
cę w Kombinacie wiele osób,
które dostały mieszkania od

zakładu, dlaezego mimo lep­
szych warunków finansowych
w Hucie, niektórzy wolą pra­
cować w Krakowie i wiele in­
nych.

Opracowanie wyników ba­
dań pozwoli nakreślić plany
dalszego rozwoju kombinatu
i miasta z szerszym niż do­
tąd uwzględnieniem potrzeb
ludzi, którzy tam pracują
mieszkają, (am)

Pomidorowy
delikates

Niniejszym podajemy uprzej­
mie do wiadomości dyrekcji Do­
mu Handlowego „Delikatesy” w

Krakowie, że sprzedawany ostat­
nio w jego reprezentacyjnej pla­
cówce na linii C-D rumuński sok

pomidorowy posiada dodatkowe

walory, nie objęte przewidywa­
niami klientów.

Kapslowane flaszki tomatowego
delikatesu pełne są iście szampań­
skiej treści. Pomidorowa zawar­
tość strzela efektownie w najbliż­
sze otoczenie nabywcy z jego u-

braniem włącznie, stwarzając tym
sposobem mnóstwo dodatkowych
atrakcji. Głównych atrakcji do­
starcza sfermentowany dokument­
nie napój w branży smakowo-żo-

łądkowej...
O czym zapewne dyrekcja „De­

likatesów”’ nie wie, choć wiedzieć

powinna, a klienci przeko­
nywać się nie chcą, w dodatku za

własne pieniądze!

UWAGA! 209-95!

co-

od
go-
In-

Przypominamy, że
dziennie w godzinach
13 do 14 (w soboty od
dżiny 12 do 13) Dział
formacji Miejskiej przyj­
muje telefoniczne sygnały
czytelników na temat

spraw, które ich zdaniem,
powinny być poruszone
naszych publikacjach.

Przypominamy
nr tel. 209-95

godzinach od 13 do

Ile godzin można tak przesiedzieć, czekając na... Godota?
Fot. J . Uiberall

JEST
ZIMOWY wieczór.

W przedsionku kawiarni
„Jama Michalikowa” sto­

ją smutni ludzie. Z zazdro­
ścią patrzą na tych, którzy
mają miejsce przy stoliku.
Ale przy stoliku też chyba
niewesoło. Znudzone mi­
ny, urywane rozmowy.

W „Jamie Michalikowej”,
w „Starych Murach”,
„Śnieżce” i wielu innych
kawiarniach Krakowa mi­
jają nad wystygłą kawą
bezcenne godziny. Stali by­
walcy przychodzą tu co­
dziennie, a kto słyszał ,ich
rozmowy, wie, że przy tych
stolikach nie narodzi się
drugi Zielony Balonik...

Nasze sprawy

Co mamy w Krakowie?

OPRÓCZ kin i teatrów
istnieje wiele klubów,
które mają ambicje

dostarczenia czegoś więcej,
niż tylko kawa i miejsce
do grv w bridża. Mało zna­
ny klub SAiW w Rynku Gł.

daje co tydzień kilka inte­
resujących imprez. Klub
pod Jaszczurami ostatnio
postawił sobie również am­
bitne zadanie, aby stać się
czymś więcej, niż „tancbu-
dą” i — sądząc po ostat­
nich tygodniach — zaczyna
mu się to udawać.

Interesująco wygląda pro­
gram działalności Domu Kul­
tury i Klubu MPiK w Nowej
Hucie. Są one najbardziej zna­
ne. Ale działa tu jeszcze wie­
le mniejszych klubów, które

prowadzą akcję odczytową 1

urządzają ciekawe imprezy.
Chciaioby się powiedzieć: za­
miast nudzić się w kawiarni,
idż do jednego z tych klubów.
Bo ów nurt życia kulturalnego
w Krakowie Jest po prostu
mało znany tym, którzy narze­
kają na wieczorną nudę.

W reporterskim
PODWIECZORKI
CZWARTKOWE

Również w lutym zostaną wzno­
wione tradycyjne „Podwieczorki
czwartkowe” przy mikrofonie, na

odmianę w salach „Grandu”. W

pierwszym podwieczorku zobaczy­
my 1 usłyszymy polską „kadrę
narodową” piosenkarzy — kandy­
datów na III Festiwal Piosenki w

Sopocie, (ż)

WYPADKI TRAMWAJOWE
24 bm. o godz. 21,50 w Nowej

Hucie na Al. Rewolucji Paździer­
nikowej przechodzący przez tory
tramwajowe Stanisław Kończura,
ur. 1917, zam. Centrum B bl. 1,
wpadł pod nadjeżdżający tramwaj
linii nr 14, ponosząc śmierć na

miejscu.
Józef Gruca, ur. 1934, zam. Pio­

tra Sciegiennegb 56, jadąc na sto­
pniach tramwaju linii nr 5 na ul.

Wieczystej wychylił się 1 wypad!
na jezdnię, doznając obrażeń cia­
ła. (ż)

Młodzi miłośnicy
turystyki

Od kilku lat na terenie VI Li­
ceum im. Z . Wróblewskiego przy
ul. Bogatki 5 pracuje szkolne ko­
lo turystyczno-krajoznawcze pod
kierunkiem mgr T. Gawła. Koło
ma na swym koncie wiele wycie­
czek 1 obozów letnich. Członko­
wie KTK w ub. roku zajęli
I miejsce w konkursie pt. „pro-
gą królewską na Wawel”, a obec­
nie przygotowują się do dwóch

innych.
KTK im. L . Węgrzynowicza jest

jednym z najaktywniejszych w

woj. krakowskim, wszyscy jego
członkowie należą do TRZZ. Ze­
brania kola odbywają się w śro­
dy o godz. 18 i są połączone z b.

ciekawymi prelekcjami.

POŻAR
25 bm. o godz. 1,50 w budynku

przy ul. Jana 15, w punkcie usłu­
gowym Spółdzielni im. Dzierżyń­
skiego od pozostawionego grzej­
nika wybuchł pożar. Wezwana
straż pożarna ogień zlokalizowała.

UWAGA NA DZIECI
W Szczyglicach pow. Kraków

zjeżdżający z górki na sankach

Krzysztof Matysiak, zam. Szozy-
glice, wjechał na jezdnię i został

potrącony przez nadjeżdżający sa­
mochód doznając obrażeń ciała, (ż)

Ijądż smutny
Czego w Krakowie

nie ma?

NIE MA w Krakowie
miejsc, gdzie można by
niedrogo, bez alkoholu

się zabawić. Usiłuje te bra­
ki nadrobić ZNIS Stare
Miasto organizując (zresztą
niesystematycznie) popo­
łudniowe tańce w „Cyga­
nerii”.

Za przykład w tym wzglę­
dzie może służyć bar „Miś” W
Warszawie na Pradze, który
oddano we władanie młodzie­
ży. Podobno teraz prascy „chu­
ligani”, których przestano tra­
ktować jak Intruzów, sami naj­
lepiej troszczą się o porządek,
A może by tak zamienić jedną
z ponurych krakowskich knajp

RADIO
SOBOTA

nicka 3T, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 37, NEU.
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

23.15: d.c .

orkiestr. 23.50: Ost. wiad.
d.c . rewii orkiestr.

NIEDZIELA
Muz., 6.30: Wiad., 6.38:
7.30: Dziennik, 7.50:

8.30: Wiad., 8.35: Radio-

CO,GDZIE,KIEDY?

NIEDZIELA

świata” (poi., 16 1.) —

W

Mała
kronika

Polskich,

Frączkie-
muzyki

polskiej
18 doc.

wygłosi

ETTEATRY^

Nieziemskie

lat) -11 .10.

(USA, 14 lat)
ŚWIT: Bajki
Książ; 1 ak-

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

37, INTERNISTYCZNY: Prąd.

DYŻURY2S

W NOWEJ HUCIE:

„Książę i aktoreczka”

Niedziela

Jona

Sobota

Pa.uliny 26-27

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: „Żałoba

przystoi Elektrze” — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: „Idiot­
ka” — 19.15, STARY: „Romans
z wodewilu” — 19.15, KAME­
RALNY: „Ktoś dzwoni” —

19.15, ROZMAITOŚCI: „Nie­
zwykła przygoda” — 15.30

(przedst. zamkn.), „Wesele Fi­
gara” — 19.15, LUDOWY: No­
wa Huta: „Człowiek z gestem”
— 19.15, RAPSODYCZNY: „Ru-
słan i Ludmiła” — 16. 19.15,
GROTESKA: „Nowa ziemia"

— 10, „Zimowj’ gość” — 16.
IM. L. SOLSKIEGO w Tarno­
wie: „Pan Puntila 1 jego sługa
Matti”.

SŁOWACKIEGO: „Halka” —

14, „Don Juan” — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: „Idiotka” —

19.15, STARY: „Jaśnie pan
Nikt” — 15, „Świecznik” —

19.15, KAMERALNY: „Major
Barbara” — 15.30, „Ktoś dzwo­
ni” — 19.15, ROZMAITOŚCI:
„Król i grajek” — 11, 15, „We­
sele Figara” — 19.15, LUDO­
WY: „Przygody Sindbada że­
glarza” (przedst. zamkn.) — 11,
„Ten, którv dotrzymuje sło­
wa” - 19.15. RAPSODYCZNY:

„Rusłan i Ludmiła” — 19.15,
GROTESKA: „Nowa ziemia” —

11, „Zimowy gość” — 16, IM.
L. SOLSKIEGO w Tarnowie:

„Kartoteka” — 11.15, „W pu­
styni i w puszczy” — 15.30,
„Pan Puntila 1 jego sługa Mat­
ti” — 19.15.

KUS: „Gra zwana miłością”
(szwedzki, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. KULTURA: „Złodziej z

Bagdadu” (ang., 12 1.) — 18,
20.15. MASKOTKA: „Reszta
jest milczeniem” (NRF, 16 1) —

15.30, 17.45. 20. — MELODIA:

„Spóźnieni przechodnie” (poi.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. MIKRO:

„Ostatni świadek” (NRF, 16 1.)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATUR­
KA: „Profesor Zazul”, „Nad
Wisłą”; „Pułapka” — 11, 12,
13, 16; Program dla dzieci —

15; „Dorośli i dzieci” (jug., od
14 1.) — 17, 19. MŁ. GWARDIA:

„Czarna btyskawica” (NRF, 12

1.) —

’

14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DA: „Grzesznicy bez winy”
(radź., 16 1.) — 15, 17. STUDIO:

„Spokojny człowiek” (USA, 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. SZTUKĄ:
„Patria o Muerte” (poi., 12 1.)
— 10, 11.30, 13; „Troje i las’

(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

TĘCZA: „Fernand cowboy”
(fr., 14 1.) — 17.30, 19.30. UCIE­
CHA: „Zabawna buzia” (USA,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: „Piąty wydział” (czeski,
16 1.) — 10, 12.15; „Przygoda”
(Wł.-fr., 18 1.) — 15.30, 18, 20.45.
WARSZAWA: „Śniegi w żało­
bie” (USA, 12 1.) — 15 45. 18,

20.15. WISŁA: „Sto kilome­
trów” (wł., 12 1.) — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ: „SOS na Pacyfi­
ku” (ang., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS:„Futrzany gang”
(ang., 12 1.) —

’

15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE — nieczynne. ZUCH:

„Bambi” (USA, 7 1.) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: „Głos z

tamtego
17, 19.

SOBOTA
Floriańska 15, Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnickiej
3 Al. 29 Listopada 17, PI. Boh.
Getta 18, Dzierżyńskiego 36b;

Huta — Os. Wandy 23.

NIEDZIELA
lak w sobotę

23 bm. na ul. Stradom samochód

marki „Warszawa” potrącił Julia­
na Pawlika (lat 30, zam. Lubicz

22), który doznał złamania lewej
nogi i przebywa w szpitalu.

SOBOTA

APOLLO:,,Jak być kochaną”
(poi., 18 1.) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.30. CHEMIK — nieczynne.
ISKIERKA: „Szminka do ust”

(Wł., 16 1.) — 17.30, 19.45. KRA-

KINA

ŚWIT:
(ang., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Spóźnieni
przechodnie” (poi., 16 1.) — 15,
17, 19. ŚWIATOWID: „Biały
kanion” (USA, 14 1.) — 12.30,
15.45, 19. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Miłość i gniew” (ang.,
18 1.) — 15, 17, 19.15. KOLORO­
WE — nieczynne. ORION (Pod-
łęże): „Kości rzucone” (Ir., 18

1.) — 18. BALLADYNA:„Szkla.
ny zamek” (fr., 18 1.) — 18.

KRAKOW-PŁASZOW — Ko­
lejarz: „Dzieje miłości" (fr.,
16 lat) — 18.

WIELICZKA. Górnik: „Fran­
cuzka 1 miłość”.

SKAWINA. Junak: „Et cete-

ra pana pułkownika”; Hutnik:

„Serce i szpada”.

Godz. 5 .30: Wiad. 5.36: Muz.
6.30: Dziennik. 6.40: Radio —

reklama. 6 .50: Gimn. 7 .00: Muz.
7.20: Radio — reklama. — 7.30:
Dziennik. 7.50: Muz. 8 .30:Wiad.
8.35: Serenady. 9 .20: Aud. do­
kument. 9.45: Kurs jęz. ros.

10.00: Muz. — 10.40: „Patent’,
opow. 11.00: Muz. poi. — 11.25:
Aud. dla wsi. 11.35: Zespoły

pieśni i tańca. 12.05: '(Viad. —

12.15: „Poznajemy nasze pieśni
I tańce ludowe”. 12.40: Wiejski
Tyg. Dźwiękowy. 13.45: Kon­

cert życzeń. 14 .30 .: „Z notatni­
ka reportera”. 14.45: „Błękitna
sztafeta”. 15.00: B. Chrlstoff —

najsławniejszy śpiewak Bułga­
rii. 15.20: Muz. 15.30: Dla dzie­
ci słuch. „Muzykalne miastecz­
ko”. 16.00:Wiad. 16.05: „Gwiaz­
dy z mojej płytoteki”. 16.30:

Rozmowy o sporcie. 17 .00: Za­
gadki radiowe. 17 .30 :Kwadrans
muz. jazz. 17.45: Dzień, krak.
17.55: Aud. oświat. 18.05: Naj­
piękniejsze tanga. 18.30: Na

krakowskim rynku. 18.50: Fel.
M. Jorsta. 19.00: Wiad. 19.05:

Muzyka i aktualności. — 19.30:

„Matysiakowie”. 20.00: Nowo­
ści muz. rozrywk. 20.25: Kon­
cert rozrywkowy 21.00: Z kra­
ju i ze świata. 21 .27: Kronika

sport. 21 .40: Zespół J. Miliana.
22.00: Karnawałowa rewia or­
kiestr. 22 .30: „Zespół Dziewiąt­
ka — Trzy po trzy”,
rewii
24.00:

Z sejmiku ZM8

Z cenną Inicjatywą wystąpił Klub Narciarski PTTK w Krakowie —

wspólnie i Komitetem Kultury Fizycznej organizując bezinteresow.
nie kurs narciarski dla młodzieży szkolnej. Zajęcia treningowe od­
bywają się pod okiem fachowców na Salwatorze i w Lasku Wol­
skim. Na zdjęciu: instruktor PZN Józef Szczygieł prowadzi zajęcia
i młodzieżą. Fot. J . Uiberall

Mozaika pytań
I trudne problemy

Kierownicy klubów stu­
denckich i robotniczych, świe­
tlic i innych placówek m.

Krakowa spotkali się wczoraj
„Pod Jaszczurami”. Organiza­
torom spotkania chodziło o

przedyskutowanie problemów
nurtujących środowisko
dych. Tezy zawierały
mozaikę pytań.

Niestety, zbyt wiele
blemów przedstawionych w

zagajeniu nie pozwalało na

skoncentrowanie uwagi dys­
kutantów na jednym z nich
— jak też na kompleksowe
podjęcie kierunkowej dysku-

mlo-
calą

pro-

na bezalkoholowy bar
dla kilkunastolatków? Rezy­
gnując z kuchni 1 kelnerów, w

wyniku czego planowy deficyt
nie byłby taki wysoki. Za gra­
nicą panuje obecnie wielką
moda na takie lokale 1 właści­
ciele robią na tym niezłe inte­
resy.

Najciekawsze kluby w Kra­
kowie mają studenci. Młodzież
robotnicza jest właśnie ciągle
„poza nawiasem” i dlatego też

bardzo cenna wydaje się ini­
cjatywa, z którą wystąpiły
niedawno Jaszczury — inicja­
tywa łączności z klubami 1
świetlicami robotniczy-
m i przez wymianę imprez i

wzajemne odwiedziny. Dobry
pomysł!

A ZAKOŃCZENIE war­
to jednak jeszcze raz

powtórzyć: już teraz
można w Krakowie znaleźć
lokale, gdzie czas mija bez
nudów. Trzeba się tylko
dobrze rozejrzeć — nie cze­
kając na oficjalne zapro­
szenie. (am)

sji. Sejmik nie był jednak
niewypałem. Liczyć się musi
na plus już sam fakt, że mło­
dzieżowi działacze i studenci
doprowadzili do takiego spot­
kania. Że nurtują ich kwe­
stie tak istotne, jak model
pracy klubowej i kulturalnej
w Krakowie, mieście teatrów
i muzeów, wystaw i odczy­
tów. Że zapronowali formy
współpracy klubów studenc­
kich z robotniczymi czy śro­
dowiskowymi.

W sejmiku — obok działa­
czy młodzieżowych i repre­
zentujących instytucje kultu­
ralne, uczestniczyli również:
I sekretarz KKM tow. A.
Kurz, z-ca kier. Wydz. Kul­
tury, Oświaty i Nauki KW tow.
W. Loranc, kier. Wydz. Kult.
RN m. Krakowa tow. Fr. Ku-
duk, dyr. Biblioteki Wojewó­
dzkiej tow. W. Wolski.

• 26bm.ogodz.9ranowTea­
trze Rapsodycznym, ul. Skarbowa

2, odbędzie się losowanie samo­
chodów osobowych dla właścicie­
li premiowych książeczek oszczę­
dnościowych PKO, wystawionych
na terenie woj. krakowskiego i m.

Krakowa. Losowanie obejmie 32

samochody osobowe.
• W Klubie TPPR, Rynek Gł. 20

dziś o godz. 18 wieczornica z oka­
zji setnej rocznicy Powstania Sty­
czniowego.

• WKDK,RynekGł.27,wso­
botę o godz. 18.30 odbędzie się
wieczór z okazji Dnia Niepodle­
głości Republiki Indyjskiej.

• W KDK w niedzielę 27 bm.
o godz. 17: doc. dr Henryk Sma-

rzyński mówić będzie na temat:

„Chuligaństwo wśród młodzieży
1 przeciwdziałanie pedagogiczne”.

• W niedzielę w Muzeum Leni­
na o godz. 10 odbędzie się semi­
narium historyczne, poświęcone
100-leciu Powstania Styczniowego.

• W Klubie TPPR, 27 bm., o

godz. 17 audycja słowno-muzycz­
na doc. dr Aleksandra
wieża z cyklu „Rozwój
rosyjskiej”.

• Związek Literatów
Oddział w Krakowie przypomina
o zebraniu sprawozdawczo-wybor­
czym Oddziału, które odbędzie się
28 bm., o godz. 17.30.

• W poniedziałek w

Akademii Nauk o godz.
dr Maria Bobrownicka

odczyt pt. „Dramat czeski na sce­
nach polskich”.

• W Polskim Towarzystwie
Geologicznym, ul. Oleandry 2a, w

poniedziałek o godz. 18 dr S. Bu­
kowy wygłosi odczyt pt. „Tekto­
nika utworów paleozoicznych oko­
lic Krakowa”.

• Zebranie Polskiego Towarzy­
stwa Farmaceutycznego odbędzie
się 28 bm. o godz. 19 przy ul. An­
ny 12. W programie referat doc.
dr J. Niwelińskiego pt. „Histo-
chemia jako metoda poznania ży­
wej materii”.

• W Klubie MPiK w poniedzia­
łek o godz. 19: „Grafika i poezja”
— wieczór poezji polskiej i fran­
cuskiej”.

NIEDZIELA
CHEMIK — Ręka

trzasku (arg., 18 lat)
17, 19.15. ISKIERKA:

11, 12. — Szminka

(wł., 18 lat) — 15.30,
KRAKUS: Bajki — 11, 12, 13.
— Gra zwana miłością (szwedz.
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. MAS­
KOTKA: Program dla dzieci —

10.15, 11.15, 12.15. — Reszla jest
milczeniem (NRF, od 16 lat) .—

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Jeń­
cy króla mórz (radź., 7 lat) —

10, 12. — spóźnieni przechod­
nie (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, — MIKRO: I ty zosta­
niesz Indianinem (poi., 9, lat)
— 18, 12. — Ostatni świadek

(NRF, 16.lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program ól*
dzieci — 11, 12, 13, 15. — Profe­
sor Zazul. — Nad Wisłą. — Pu­
łapka — 16. —. Dorośli i dzie­
ci (jug., 14 lat) — 17, 19. MŁO­
DA GWARDIA: Wesoła orkie­
stra (ang., 12 lat) — 12. —

Czarna błyskawica (NRF, 1*

lat) — 14.45, 17, 19.15. STUDIO:
Szatan z VII klasy (poi., 10

lat) — 10, 12. — Spokojny
człowiek (USA, II lat) — 15.45,
18. 20.15. TĘCZA: Fernand co­
wboy (fr.', 14 lat) -r 16.30, 18.30
UCIECHA: Zabawna buzia

(USA, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20:i5. WARSZAWA: Śniegi
w żałobie (USA, 12 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WISŁA: Sho ki­
lometrów (wł. od 12 lat) —

16, 18, 20. — Miś Bimbo (CSRS,
7 lat) — 11. WOLNOŚĆ: SOS

na Pacyfiku (ang., 16:lat) —

12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 10.30, 11.30, 12.30. —

Futrzany gang (ang., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. EDROWIE: Noe

poślubna (poi., 16 lat) — 19.
ZUCH: Bambi (USA, 7 lat) —

11, 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12. — Głos z tamtego
świata (poi., 16 lat) — 17, 19.

8.03:

Muz.,
Muz.,
problemy, 8.50: Koncert, 9.20:

„W sprawie mrozu” fel. Jalu

Kurka, 9.30: W pogodnym na­
stroju”, 10.00: Muz., 10.30: Poe­
zja i

zja”,
11.20:
11.40:
12.10:

„Kronika Polaków” —

hist., 13.30: „Moskwa z

lodią i piosenką słuchaczom

polskim”, 14.00: Aud. regional­
na, 14.30: Koncert życzeń,
15.00: Dla dzieci słuch. „Kry;
sia Bezimienna”, 16,00: Wy­
niki Lajkonika, 16.05 Saksofo-
nista Ken Mackintosh, 16.20;
„Krakowska premiera” fel. J.

Kurczaba, 16.30: Koncert cho.

pinowski — wyk. Irina Za-

rickaja, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynarodo­
we, 17.15: Ork, tan., 17.30: „Po­
dwieczorek przy mikrofonie”,
19.00: „O duchach, markizie i

niefortunnym aptekarzu” trzy
mikrodramaty wg- Cami, 19.31:
Ork. tan., 20.00: Rewia piose­
nek, 20.30: Koncert estradowy,
21.J1P: Dziennik, oraz wyniki
„Toto-Lotka”, 21.40: „Mała dre­
wniana beczułka” — fel. W.

Zechentera, 22.00: Ogóln. wia­
domości sportowe, 22.20: Krak,
aktualności sportowe, 22.30:
Karnawałowa rewia ork., 23.50:

Ostatnie wiad.

muzyka — „Biała Fanta-
11.00: Popularne walce,

„Zespół Dziewiątka'
Muz. lud., 12.05: Wiad
Poranek symf.

- SOBOTA
Godz. 10.00: „Gdy nadszedł

ten dzień”. 11 .30—16.25 — przer­
wa. .16.25: Program dla dzieci

„Wujcio Adaś 1 Kajtuś”. -

16.50: Telewizja Katowice In.

formuje. 17.00: Wiadomości
dziennika TV. 17.05: Program
dla dzieci starszych „Konkurs
5 milionów”. 18.05: Program
sportowy. 19.30: Dziennik TV.
20 00: „Dobranoc”. 20.05: „O
musze, ciastku i Kosmosie” (z
Wrocławia). — 20.25: „Andrzej
Strug — pr. z cyklu „Portrety”
21.00:„Gdy nadszedł ten dzień”

ang., dozw. od lat 16. 22 .40:

„Od Pontoniaka do Wuzetu”
— pr. rozrywkowy wg sceno­
grafii Witolda Filiera.

Ciężka Jest dola psa, który
musi na mrozie czekać, aż pa­

ni skończy zakupy.
Fot. K. Paprocki

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID:
historie (czes., 9
— Biały kanion
— 12.30, 15.45, 19.
— 11.15, 12.30. —

toreczka (ang., 16 lat )— 15.45,
18, 20.15. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 15. —•_ Szkla­
ny zamek (fr., od 18 lat) — 18.

18. — KOLOROWE: Program
dla dzieci — 14, — Wojna 1

pokój (USA, od 12 lat) — 15,
18.30. SFINKS — nieczynne. —

ORION (Podłęże): Kości rzu-

corie (fr., od19lat)—16,18.
KRAKOW-PŁASZOW — Ko­

lejarz: „Dzieje miłości” (fr.,
16 lat) — 18. WIELICZKA —

Górnik: „Francuzka i miłość”,
SKAWINA — Junak: „Et ce-

tera pana pułkownika”, Hut­
nik: „Serce i szpada”.

Pozostałe kina — jak w

botę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, —

NEUROLOGICZNY: Kobierzyn

NIEDZIELA
Godz. 9.30: TV Kurs Rolniczy

„Jak żywić rośliny” progr. z

cyklu „Nowe metody i nowe

rośliny”. 10.25—11.00: przerwa.
11.00: „Agrykola, czyli mło­

dość” report. TV z Parku Mło­
dzieży „Agrykola” w Warsza­
wie. 12.00; Uroczysty koncert
z okazji XVIII Rocznicy Wyz­
wolenia Śląska — w wyk. Or­
kiestry

’ Państw. Filharmonii

Śląskiej pod dyr. Karola Stryj!
z udziałem solistów: Natalia
Stokowacka — sopran, Ah-

drzej Hiolski — baryton, Bog­
dan Paprocki — tenor, Tadeusz
Żmudziński — fortepian oraz

Renata Fiałkowska 1 August
Kowalczyk — recytacje. Trans,
z Sali Państw. Filharmonii w

Katowicach. — 13.00—14.30 —

przerwa. 14 .30: Program film.
— 15.00: „Niedzielna biesiada”
— transmisja z Łodzi. 15.50:

Program dla dzieci — Teatrzyk
Domowy „Watowane ludki”.
— 16.15: Recital aktorski

Ireny Tomaszewskiej z cyklu
l „Spotkanie z Aktorem”. Reży-
? seria Mieczysław Górkiewicz.

| Scenogr. Wiesław Lange. Sło-
■ wo wiążące: Juliusz Kydryń­

ski. 17 .05: „25 minut” z Kry­
styną Mazurówną 1 Witoldem

Grucą”. 17 .30; „Chwila wspom­
nień — kronika filmowa z r.

1924. 18.00: „Wielka gra” tele­
turniej. 19.10: Wieczorne roz­
mowy. 19.30: Dziennik TV. —

20.00: „Sportowa niedziela”. —

20.30: Ofensywa wyzwolenia
(film dokum. polski). — 20.50:
Koncert Amatorskich Zespo­
łów Zw. Zawodowych.
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